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DO SPO ŁEC ZEŃSTW A!
P rezyden t Rzeczypospolitej rozwiązał 

30 sierpnia Sejm i Senat, zarządzając je ­
dnocześnie now e wybory . G łos należy 
teraz bezpośrednio do Narodu. Kraj ma 
rozstrzygnąć sw em  g łosow aniem  16 i 23 
listopada, czy opow iada się za dyktaturą, 
czy też przeciw niej. Dalsze trw anie  w 
stanie niepewności

PROW ADZI POLSKĘ DO  KATA­
STROFY,

rozkłada od w ew nątrz  jej żywe ciało.
Rzeczpospolita Polska znajduje się w 

położeniu niezmiernie ciężkiem, kryzys 
gospodarczy  druzgoce podstaw y istnie-i 
nia miljonowych mas ludu wiejskiego. 
Setki tysięcy bezrobotnych nie jwidzą przed 
sobą żadnej nadziei w przededniu  m ie­
sięcy zimowych. Poziom  realnych płac 
robotniczych nie wystarcza na zaspoko­
jenie potrzeb najpilniejszych. N iespraw ie­
dliwy, przypadkow y sposób  nakładania i 
ściągania ciężarów podatkow ych nie o d ­
pow iada często ani możliwościom, ani rze­
czywistym in teresom  społeczeństw a i pań 
stwa. 1

DYK TATURA JÓZEFA PIŁ SU D ­
SKIEGO

przytępiła  i zaostrzyła do granic ostatecz­
nych wszystkie trudności życia państwo-* 
wego. Dyktatura nie rozwiązała zagad­
nień społecznych, gospodarczych i poli­
tycznych, stojących przed nami, a decy- 
jących o naszei przyszłości. Nie rozw ią­
zała ich, ale je p o g m atw ała  i pow ięk­
szyła przeszkody.

P odkopa ła  natom iast poważnie praw a 
w  Narodzie, deocąc i łamiąc konstytucję 
i ustawy.

Reform y społeczne, w ypływ ające  z 
najbardziej n iespornych konieczności dzie­
jowych, a zapoczątkow ane przed prze-j 
w rotem  majoWym, u tknę ły  w  miejscu na 
skutek sztucznie utrw alonego w pływ u na 
politykę gospodarczą Daństwową magna­
tów  przem ysłowych i rolniczych. Egoizm 
klasowy najbogatszych przew ażył nędzę 
i rozpacz ludu.

W deptano w o łoto  najwspanialsze tra  ̂
dycje walk o n iepodległość obczyzny. S o ­
jusz Józefa Piłsudskiego z przedstawi-; 
cielami dawnej ugody wobec m ocarstw  
zaborczych uderzył w  sam o serce legen­

dę Legjonów. Bezplanowa polityka n a ro ­
dowościow a nie zała tw iła  niczego.

Ponad  całem życiem polskiefn zawisł 
ciężar nieznośnych stosunków  moralnych.

Rządy sanacyjne przyniosły  ze sobą 
zasadę, że i

RZĄDZĄCYCH NIE KRĘPUJE ANI 
PRAW O  ANI ZW YKŁA UCZCI­

WOŚĆ.
W ydawano miljony z kas państwo­

wych na w łasne cele polityczne, na po­
m oc wyborczą i inną dla swoich zw o­
lenników. Administrację i wojsko  u s i ło ­
wano przetw orzyć w  bierne narzędzie sy ­
stemu. Rucano na jednostki i całe sp o ­
łeczeństwo oskarżenia bezprzykładnie 
krzywdzące, nie przytaczając ani razu fa ­
k tów  i dow odów . Zaostrzono do napięcia 
n iebyw ałego  w ew nętrzne starcia po li ty ­
czne.

TEROR FIZYCZNY, PRZEK UPSTW O , 
BEZPRAW NE REPRESJE POLITYCZ­
NE, DEMORALIZOW ANIE LUDZI 

SŁABSZYCH —
stanowią n ieodłączną część s y s te m u ; w ta r ­
g n ę ły  te m etody  do organizacyj społecz­
nych i gospodarczych, niszcząc nieraz d o ­
robek długoletniej pracy.

Jednocześnie lekkomyślnie p ro w ad zo ­
na od w ypadku do w ypadku polityka za­

graniczna w yda ła  także swoje owoce w 
postaci

ZUPEŁNEG O  PRAW IE O DO SO BNIE­
NIA POLSKI POŚRÓD INNYCH NA­

RODÓW  ŚW IATA.
Imperjalizm obcy wyciąga ręce po ziemie 
Rzeczypospolitej, osłabionej i sk ręp o w a­
nej w  każdym ruchu stanem niepewności 
powszechnej, s tanem  zależności od k a ­
prysu dyktatora , a lbo od in tryg  k tó re j­
kolwiek osobistości jego  otoczenia.

W  tych warunkach 
Polska Partja Socjalistyczna,
Polskie Stronnictwo ludowe „W yzwo- 

lenie“ ,
Stronnictwo Chłopskie,
Polskie Stronnictwo ludowe „P :ast“ , 
Narodowa Partja Robutnicza — 

p o s ta n o w iły :
w  imię lepszego Jutra Rzeczypospo­

litej ;
w imię po trzeb  i dążeń ludu p racu ­

jącego wsi i m iast;
w imię prawa, w olności i sprawiedli­

w ości społecznej, jako podstaw  odzyska­
nej w  krwi i nędzy niepodległości P o l­
ski ;

w  imię moralności w życiu publlcz- 
nem społeczeństw a —

Utworzyć do wyborów do Sejmu i Senatu jednolity front 
wszystkich ludzi pracy, jednolity Związek Obrany Prawa

i Wolności Ludu
celem zupełnej i ostatecznej likwidacji 
dyktatury Józefa P iłsudskiego, celem  zu­
pełnej i ostatecznej likwidacji pomajo-i 
w ego  system u rządzenia, przywrócenia 
pełnej m ocy konstytucji i prawu, zw y­
cięstwa demokracji i uczynienia ludu go ­
spodarzem we w łasnym  kraju.

Z dajem y sobie sp raw ę ze Wszystkiego, 
co nas dzieli, nikt z pośród nas nie w y­
rzeka się sw ych program ów i poglądów , 
po trafim y wszakże — obok wspólnej p ra ­
cy i walki — uszanować wzajemnie nasze 
przekonania i uczucia religijne, społeczne  
i polityczne, rozum iem y bowiem  wszyscy 
to, co nas dzisiaj łączy. — Demokracja

polska nie poraź  pierw szy w  dziejach 
zdaje egzamin w obliczu historji.

MUSIMY IŚĆ RAZEM, JEŻELI PO L. 
SKA MA OCALIĆ SWÓJ BYT NIEPO  
D L E G Ł Y ;

JEŻELI CHCEMY NAPRAW DĘ  
DŹW IGNĄĆ W POLSCE ŚW IADOM Ą  
SIEBIE DEMOKRACJĘ ZDOLNĄ DO  
P R A C Y ;

JEŻELI CHCEMY NAPRAW DĘ FO  
STATW IĆ TAMĘ PRZECIW  FASZY­
ZMOWI I KOMUNIZMOW I.

Orędzie rozwiązujące Sejm i Senat



2 „D Z IE N N IK  LUDOWY** lir. 209 z dnia 13 w rześnia 1930.

głosi, że przyczyną g łó w n ą  decyzji P r e ­
zydenta Rzplitej stanowi u tra ta  w iary  w 
możność przeprow adzenia rewizji konsty­
tucji przez Sejm rozwiązany.

S tw ierdzam y tedy, że
1. w  Sejmie rozwiązanym istniała 

większość zmierzająca do naprawy ustro­
ju w  granicach dem okracji  parlam entarne j.

2. Ustawiczne zamykanie sesyj se j­
m owych uniem ożliwiło  pracę nad sp ra ­
w ą nap raw y  konstytucji, chociaż stron­
nictwa lew icy i środka ustaliły pom iędzy  
sobą zasady pracy konstytucyjnej. Rządy 
Józefa P iłsudsk iego  nigdy nie og łos iły  
żadnego planu ustro jow ego . Śmieszna pró 
ba uczynienia z Polski państwa policyj­
nego, zawarta  w projekcie konstytucji BB, 
nie będzie podstaw ą do poważnej pracy 
nad konstytucją Rzeczypospolitej.

Dzisiaj, g d y  kraj uchyla się pod cię­
żarem nędzy, po 4 i pó ł  latach rządów  
dyktatorskich — dzisiaj rząd Józefa P i ł ­
sudskiego w ysuw a znowu na plan p ierw ­
szy zmianę konstytucji, byle odwrócić u. 
w agę mas od straszliwych skutków dy­
ktatorskiej w ładzy. Ludziom w ołającym  
o chleb i prawo rzuca się ogólnikowy 
frazes bez treści.

ARESZTOW ANIA PRZEDSTAW ICIELI 
DEMOKRACJI MAJĄ ROZW IĄZAĆ  

TRAGEDJĘ POLSKI“ .
D em okracja  polska rozpocznie wysiłki 

ku rzetelnej napraw ie ustro ju  od przywró­
cenia urzędowi prezydenta Rzeczypospo­
litej niezależności od dyktatury i od rzą­
dów  partji politycznych, od zapewnienia 
trwałych rządów opartych o w iększość 
przedstawicielstwa Narodu, od rzetelnej 
kontroli nad gospodarką groszem  publicz­
nym, od przywrócenia rów now agi pom ię­
dzy władzam i państwowem i.

Praca nad flaprawą us tro ju  w ym aga 
przedewszystkiem, by zapanowało znowu 
prawo, jednakowo obowiązujące w szyst­
kich. ’ 1

Dzisiaj, podejm ując wspólną kam panję  
w yborcza, oświadczam y społeczeństwu, że 
POPROW ADZIM Y DALEJ W SPÓLNA  
WALKĘ O ZW YCIĘSTW O DEM OKRA­
CJI, które oznaczać będzie przyjęcie na 
siebie przez nią odpowiedzialności za dal­
sze losy Rzpltej Polskiej.

Będzie ono oznaczało:
1) energiczną walkę z katastrofą go ­

spodarczą i klęską bezrobocia, *
2) pracę nad powiększeniem  dobro­

bytu ludności pracującej wsi i miast.
3) naprawę ustroju rolnego,
4) sprawiedliwą reformę podatkową,
5) przestrzeganie i rozwijanie ustaw  

chroniących robotników przed w yzyskiem ,
6) ubezpieczenie na starość i od inw a­

lidztwa pracy,
7) kontrola nad kartelami,
8) uprzystępnienie taniego kredytu 

dla drobnego rolnictwa,
9) popieranie ruchu spółdzielczego i 

walki z klęską mieszkaniową,
10) zmniejszenie budżetu państw ow e­

go do granic m ożliw ości gospodarczych  
społeczeństw a i odpowiednią przebudowę 
budżetu, 1

11) zaprowadzenie kontroli nad sza­
fowaniem  groszem  publicznym,

12) wprowadzenie dem okratycznego  
samorządu terytorjalnego i ubezpiecze­
niow ego,

13) rozbudowa szkolnictwa,
14) bezw zględnie pokojowa polityka 

zagraniczna Rzpltej i stanowcza obrona 
nienaruszalności jej granic.

O d chwili odzyskania Polski n iepodle­
głej CHŁOPI, ROBOTNICY, PRACOW ­
NICY UM YSŁOW I, w chodzą dzisiaj w 
jednolity front wyborczy.

POLSKIEGO ŚW IATA PRACY.
Razem idziemy przeciw dyktaturze, 

przeciw gw ałtom , w obronie prawa i Iwol- 
ności Ludu. Razem idziemy do walki z 
klęską gospodarcza, do pracy nad rozw o­
jem wielkich zagadnień naszego bytu pań­
stw ow ego , aby  dźw ignąć g ospodarkę  N a­
rodu na d ro g ę  p raw dziw ego  rozwoju, 
ab y  ustalić plan gospodarczy, aby  rozw ią­
zać te zagadnienia, k tóre  jak np. sprawa 
narodowościow a niemożliwe są do roz­
wiązania inaczej niż w form ie dem o k ra ty ­
cznej. t

DO WALKI W IEC I DO PRACY!
D ość nieprawości! Dość oszczerstw 

b ez k a rn y c h ! Dość upadlania  się w btcr- 
ncm  t rw a n iu ! -i 1

W A R SZ A W A , 11 września, (teł. wł.) 
Aresztowanych by łych  pos łów  przew ie­
ziono do Brześcia, gdzie  w e d łu g  ostatnich 
wiadomości zostali oni osadzeni w baszcie 
jednego z paw ilonów. Spraw ę aresztow ań 
przekazano p ro k ura to row i Sądu Okr. w  
W arszaw ie  p. M ichałowskiem u, k tóry  
wczoraj po jechał do  Brześcia.

Obrona aresz tow an ych .
W A R SZ A W A , 11 września, (teł. wł.) 

O brony  wszystkich aresztow anych  z w y ­
jątkiem p. Baćmagi, podjęli się a d w o k ac i : 
Berenson, daw ny  obrońca PPS-ow ców  z 
1905 r., Graliński, Jan N ow odw orsk i,  Szu­
mański i Smiarowski. Złożyli oni p o d a ­
nie do p ro k u ra to ra  Sądu Apelacyjnego 
p. Rudnickiego, w którym  proszą o do p u ­
szczenie ich do ob ro n y  i zastosow anie 
w obec oskarżonych ścisłych przepisów 
praw a. 1

W czoraj p rzedpo łudn iem  u d a ł  się do 
p ro kura to ra  Michalskiego dziekan Rady 
Adwokackiej, mecenas N ow odw orsk i z za*- 
pytaniem  w sprawie aresztow anych  człon­
ków  palestry.

P ro k u ra to r  M ichałowski oświadczył,

W A R SZ A W A , 11 września, (teł. wł.) 
W czoraj pisma popo łudn iow e notu ją  p o ­
g łoskę, że minister sprawiedliwości p. Car 
projek tu je  zawieszenie Rady Adwokackiej.

Niema takich nadużyć wyborczych, 
niema takich represyj politycznych, które- 
by złam ały entuzjazm w&ród m as, któ- 
rychby te nie odparły solidarnych w y­
siłkiem.

DO WALKI O SEJM TW ÓRCZEJ
RPAC Y! DO WALKI O SEJM  

SĄ D U  I SPRAW IEDLIW EJ KARY!

DO WALKI O RZAD ZAUFANIA  
N A R O D U !

PRZECIW  D Y K TATURZE!
ZA W OLNOŚĆ, ZA PRAW O I ZA 

LEPSZE ŻY C IE!
W SZYSCY DO SZEREG U!

Lud polski wraca upom nieć  się o 
swoje dziedzictwo. Lud polski w raca u p o ­
minać się o swoje krzywdy i o swoie 
prawo.

Niech żyie Związek Obrony Praw i 
W olności Ludu!

Niech żyje Rzeczpospolita Polska!
Polska Part. Socjal.

P ol. Stron. Lud. „Wyzwolenie**, 
Pol. Stron. Chłopskie,

Pol. Stron. Lud. „Piast**, 
Naród. Partja Robotnicza. 

— o —

iż żadnych informacyj obecnie udzielić nie 
może.

Z apow iedź daBszych aresztow ań
W A R SZ A W A , 11 września, (tcl. wł.) 

„K rakowski K urjer Ilustrowany** donosi 
z W arszaw y, że aresztowania do tychcza­
sow e nie zamykają powziętych przez rząd 
postanow ień i że w najbliższych dniach 
ma nastąpić dalsza serja aresztowań.

A resztow anie  sek reta rza  Rady 
woj. P P S w K rakowie.

W A R SZ A W A , 11 września, (teł wł.) 
P rasa  krakow ska donosi że w środę  mię­
dzy 11 a 12 godz. w nocy na dworcu 
kolejowym  w Krakowie, a resztow ano w y ­
siadującego z pociągu ta rnow skiego  dr. 
R om ualda Szyniskiego, sekretarza  Rady 
w ojewódzkiej PPS. Dr. Szumskiego o d ­
stawiono do więzienia w Krakowie, skąd 
przewieziono go  nazajutrz do więzienia 
w Tarnow ie. 1

Aresztowanie nastąpiło  na skutek p o ­
lecenia p ro k u ra tu ry  tarnow skiej, za w y ­
głoszenie przem ów ienia na wiecu robotn. 
ków tarnow skich w ub. środę.

Pozostaje to  oczywiście w związku z p ro ­
testem  Rady Adwokackiej przeciw a re ­
sztowaniu b. posłów .

— o —

' J. ł

Po aresztowaniach.

Zawieszanie Rady Adwokackiej?
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SPRZEDAŻ SPRZEDAZ

GRONOWYCH WIN WĘGIERSKICH
STOŁOWYCH — — DESEROWYCH — — TOSCAiSKlCHi n i m i  m is k i f i u  p A w o m  ■ n i w

OBJĘŁY WE LWOWIE FIRMY:

,ZAKOPANE*, Akademicka 24 
W Ł A D Y SŁ A W  MUSIAŁOWiCZ, Akademicka 16 

MARJAN KAFKA. Kopernika 3 
BRONISŁAW  GÓRSKI, plac Maijacki 5 
JuZ E FA  ZWOLIŃSKA, Hetmańska 10 
W Ł A D Y SŁ A W  KOZŁOWSKI, Gródecka 85 
MUSIAŁOWICZ i JANIK, 3 - Maja 2 
FRANCISZEK MOSZKOWKCZ, Kołłątaja 2 
LEONARD SOLECKI, Batorego 2

Restauracja HOTELU „GE0RGE’A “, pi. Marjacki 1 
Restauracja HOTELU „KRAKOWSKIEGO11 pl Bernar

djńsk i 7
„BAGATELA11 Bar - D ancing, Rejtana

W Y K O L E JE N IE  SIĘ  POCIĄGU- 
T D L O N , 11. 9- (PAT). W pobliżu .stacji wy­

kolej! się poc iąg  (owarowy. K ilk a  wagonów spa­
d ło  z jnasypu n *  sąsiedn ie  dom ki, m iażdżąc je 
n iem a łcałkow iąie. (CWrt» r w ludziach n jc  było, 
gdyż lokatorzy byli w lym czasie tneobeeni .

i — o—

ZOFJA TEL1CZEK, Akadem icka 6 
RÓŻA FLIESSER, Jagiellońska 11 
LAURA ATLAS, Rynek 46  
W , JAGER, Mikołaja 11 
PIOTR KOLOŃSKI, aw. Zofji 15 
SZYMON SGHNAPP, Zamarstynowska 27 
A. FRANKEL, Leona Sapiehy 19 
KAZIMIERZ MAKSYMOWICZ, Sokoła 1

. Kawiaraia LOUVRE, 3  - go Maja 12 
„SIELANKA11 restauracja, pl. Targów W schodnich  
Kawiarnia SZKOCKA, Fredry 9 
Kawiarnia ROMA, Fredry.

K O N FISK A T A  O DEZW Y C E N T R O L E W U -
W ARSZAW A, 11. 9. (PAT), .lak donoszą dzien­

n ik i k o n iisa rja t R ządu  nu m iasto  stoi. \N arszaw ę 
skonfiskow ał' odezwę |SM’o]m iclw  C.enlruui 1 J„c- 
W fly w ydaną z pow odu ziipow ietiznm ych w 20 
m iastach  zebrań  izwotanyel. na. na jb ljższą  n ie ­
dzielę. 1

—o—

Odezwa Centrolewu
zawiadamiająca o wspólnej akcji w yboi-  
czej pięciu stronnictw  chłopskich i robot 
niczych i p roklam ująca w spólną platfor 
mę wyborczą, została wczoraj opubliko­
w ana w pismach krakowskich i w arszaw ­
skich. Zamieszczamy ją dziś na innetn 
miejscu.

Co i owo.
W ybaczcje, szanow ni iczylelnicy że zacznę d'Z;ś 

sw oją rub rykę  tod1 przytoczenia k ilku  arlykulów ' 
K onstytucji, k tó ra , jak" w iadbm o, m ów i, że ź ró ­
dłem  'władzy jest laród,

Art. 21. b rzm i: Posłow ie n ie  m ogą być 'pocią­
gam  'do (odpow iedzialnośei za sw oją dzjałatność 
w  S e jnąc  lub  poza Sejm em  w.ejioctzącą w  (zakres 
w ykonania mandiatu poselskiego an i w  czas tej 
trw an ia  mandiatu |ani po jego w ygaśnięciu... Za 
naru szen ia  p ta w a  |osoby trzeciej m ogą być po­
ciągnięci 'd'o jodpowljteidzialności sądow ej o ile 
w ładza sądów a (uzyska n a  1o zezwolenie Sejm u1.

Art. 38. (Żadna, ustaw a jnie m oże stać \v  sp rzecz­
ności z n in ie jszą  K onstytucją ,ani naruszać  Jej 
postanow ień. |

Art. 97. (Ograniczenia wolności’ o sob iste j zw łasz­
cza rew izja (osobista i a resz tow ań , e dopuszczalnie 
.są lylko (w w ypadkach, 'p|ravn:m przepisanych i 
w sposób okreś lony  ustaw am i, na pod'stawic po- 
leoenia (władz aądów yeh o ileby polecen ie  są ­
dowe n ;c  m ogło, nie mogło, pow tarzam , być w y­
dane 'natychm iast, pow inno  być doręczone n a j­
później w joiągu 18 godzin z podan iem  przyczyn 
rew jzji lub (aresztowania.

Art. 100. imó'wi, że rew izja dOiłiowa, zajęcie 
papierów  ild. (może n as tąp ić  tylko na poleceniu  

‘w ładz .sądowych. I
Art. 105. K onsty tucji poręcza wolność prasy .
W zw iązku z  aresztow aniam i d z ia łaczy  po li­

tycznych przypom nien ie  Inieklóryeh postanow ień 
K onstytucji n ie  hędzje  bez pożytku. R ozpisyw ać 
,się? K om entow ać? P o co ?  Poco narażać  pism o 
n a  konfiskatę? (K onstytucja m ów i w praw dzie o 
w olności p rasy , ale, — ale z tego (nie w yn ika  — 
m c .  1

Z p ism  (lwowskich ani jedho ni[e zam ieściło 
k rytyynych" uwag o aresztow aniach . P ism a w ar­
szaw skie św ftoą p ialeinn  p lam am i. 1 to... znak1 
iczasu. i

•

P rzed  k ilku  kfniami n a  sku tek  zarządzenia  m.'i- 
n is lers lw a sp raw  (wewnętrznych została W szyst­
kim  posłom, i  senalorom , k tórzy  n ie  są  oficera mji 
rezerw y, o deb rana  (broń. W ładze ad m in is tracy jne  
tłum aczą to fza-rządlzenie tem , że podiezas Zgro­
m adzeń publicznych n iek tó rzy  by li (posłowie n a  
sejm  przeciw staw iają ,się o rganom  bezplieczeń- 
stw a i używ ają  b ro n i pa lnej. M in isterstw o  spiraw 
wewn. w łtrosice o życje policji w ydało tąk ie  za­
rządzenie. D otyczący Okólnik został w ydńny d tin  
5 'września, {lo także znak iczasu. A 'w nocy 
9 n a  d() w rześnia zostało aresztow anych  i w y­
w iezionych k ilk u n astu  (parlam entarzystów .

*.
N iekrytyczne, bezm yślne, zalahoczone' m ózgi 

w czam buł chw alą — rzeczyw istą rzeczyw istość 
polską. M ają (zawsze w zanad'rzu frazesy : GtfyuŁi', 
adm inistracja , w ojsko uporządkow ane, szko ln ic­
two n a  kresafln itd'.

JecKni z (takich MYwalców tswego bóstw a by ł 
zupeln je  „stropiony, gdy usłyszał p y tan ie :

— A nędza w Po lsce?  Szerząca się pędza, n ę ­
dza, obe jm u jąca  Icoraz szersze k ręg i?

V O brońea system u (zdębiał.
— T o, Jo jes t skutek k o n junk tu ry  światowej'.

A h « ! i
Czytam 'w ijedneni z p ism  sanacyjny cli, że 

w \Var,szaw;e (frekwencja w Iramwajla.cii spada'. 
V s ie rp n iu  Lego roku p rzew iozły  tram w aje  w ar­
szaw skie 10,801.939 psób, w sie rpn iu  ubiegłego 
roku przew ieziono d8, !7'0.115 pasażerów , zatem' 
o 1,008.500 (więcej n iż  w s ie rp n iu  bież. roku .

1-rekwen&jn spada. .W niosek: coraz Więcej lu ­
dzi u je  fdać n a  tram w aj.

W łaśnie, Ale inlcwolnjsy sanacyjni twierdza, że 
j< sl coraz ilepiej, ’ 1

CENA ZA BU TELK Ę POCZĄW SZY OD ZŁ. 6.90

całą Polskę wykonuje firma ] .  9. BflCZEBSHI, Zniesienie hoło Lwowa,
która etykietką swą oraz oryginalrem zamknięciem każdej butelki gwarantuje nptu- 
—  —  —  ralną jakość wina bez jakichkolwiek dom ieszek. —  —  —

Przed zbliżeniem narodów europejskich.
O jednolity  rynek dla zbytu k on tyn en ta ln ego  i p ozaeu rop ejsk iego

tow arow .
G E N E W A , U .  września. (PA T.).  Na 

dzisiejszem p rzedpo łudn iow em  posiedze­
niu Zgrom adzen ia  Ligi N arodów  minister 
Briand w ygłosił  wielką mowę. Francuski 
minister sp raw  zagrań, zaznaczył że m o ­
ralny au to ry t  Ligi Narodów ' z roku na rok 
wzrasta  i że w  tym  wzroście tego  au to ­
rytetu Ligi N aro d ó w  widzi najpewniejszą 
gw arancję  u trzym ania i wcmocnienia p o ­
koju. Następnie Briand oświadczył, że 
dopóki będzie on odpowiedzialny za p o ­
litykę zagraniczną sw ego kraju, przedsię- 
weźmie on wszystko, co tylko będzie m oż­
liwe, aby  żadne now e w ojny nie w y p e ł­
niły  E uropy przerażeniem i ruinami. — 
Zkolei przeszedł francuski m inister spr. 
zagrań, do  om ówienia problem u s tw o ­

rzenia europejskiego Związku państw . •— 
Europa nie może pozostaw ać dłużej w  d o ­
tychczasowym  stanie w ew nętrznego  roz­
bicia i niezgody. Państw a europejskiej 
m og łyby  też być skupione w  obrębie 
jednolitego rynku dla zbytu kon tynen ta l­
nego  i pozaeuropejsk iego  tow arów . — 
Europa znajduje się w takim stanie n a g ro ­
madzenia wszelkiego rodzaju trudności i 
bolączek, że stan ten przez wybuch ja ­
kiejś nowej w ojny  p rzeobraziłby  się wręcz 
w  n iesłychaną katastrofę. N ow a wojna 
nagrom adz iłaby  taką g ó rę  ruin i n iedoli, 
że1 trzebaby  by ła  dziesięcioleci do usunię­
cia tych gruzów .

— o —

Aresztowania i rewizje wśród komunistów warszawskich.
.WARSZAWA, 11. września. (PA T.).  

„G azeta Po lska"  podaje, że wczoraj o 
godzinie 8-mej wieczorem policja w k ro i  
czyła do lokalu związku zaw odow ego  prze 
m ysłu  odzieżowego przy ul. Elektoralnej 
1 4 , gdzie odbyw ała  się konferencja m ię­
dzyzwiązkowa związków zaw odow ych p o ­
zostających pod w pływ am i kom unistów .

W  lokalu zastano 80 osób znanych dzia­
łaczy komunistycznych, k tórych za trzym a­
n o  i odstaw iono do u rzędu  śledczego 
do dyspozycji sędziego śledczego. P o d ­
czas rewizji znaleziono sze reg  do k u m en ­
tów  o treści an tipaństw ow ej.  Lokal opie­
czętowano.
I — o —
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W  głównej r o l i  — 
Ramon Novarro

D z i ś  słynny dźwiękowy A  N  fi N D *
dramat wytwórni „Metro“ 99
—  W W arszawce grany jest ten  film w  jednym  kinie już G-ty m iesiąc z rzędu — 

Zaabonowaliśm y 63 dźw iękow ych tygodników FOXA i CO TYDZIEŃ 
w P I Ą T E K  DAMY N O W Y  T Y G O D N I K  niezależnie  

od zm any programu.
Uwaga:

Dlaczego aresztowano przywódców
politycznych ?

Uzasadnienie ze strony urzędowej.
przyczepić do opozycji i zostanie na zaw ­
sze ozdobą sanacji.

Dlaczego teraz dopiero  a resz tow ano  p. 
p. Popiela, prezesa N. P. R-u, k tóry  wcale 
postem  nie był ?

Za urządzenie kongresu  w Krakowie 
i tam  w ygłoszone przem ów ienia p ro k u ­
ra tura wcale nie zw racała  się do Sejm u o 
wydanie posłów .

A wreszcie dlaczego „dokonano za­
trzym ania „tych posłów  ? N kt z nich z 
Polski nie zamierzał uciekać, przeciwnie 
zdaje się wszyscy zamierzają ubiegać się 
o m andaty  poselskie i w  walce w y b o r­

czej brać już czynny udział. T o  uzasa­
dnienie u rzędow e nie jest żadnym  uzasad­
nieniem i nikogo nie zdoła przekonać.

Co o tern sądzą inni, pozw olim y so­
bie przytoczyć g łos  niezależnego „Kurje- 
’ra w a rsz a w sk ie g o " :

„M etoda, k tó rą  już dzisiaj jeden z 
dzienników sanacyjnych usiłu je  w sp e ­
cjalnym w ydaniu wytłum aczyć dzisiejsze 
areszty  nocne, obliczona jest tylko chyba 
na dzieci, Któż uwierzy, że p rzygo tow ane 
na bieżącą niedzielę wystąpienia C en tro ­
lewu ugodzą w bezpieczeństwo i całość 
państwa. Jest to insynuacja, której nikt 
nie da wiary, kto zna partie  polskie i n a ­
stroje w nich i ludzi, kto orjentuje  się 
w kierunkach i dążnościach odezwy, kto 
wreszcie wie, że rewolucjoniści nie zapo­
wiadają swych zamiarów plakatami i in­
formacjami dziennikarskiemi.

Dla opinji publicznej będzie faktem, 
że nie w aham y się aresztow ać wielu ludzi 
popularnych, starych działaczy politycz­
nych i społecznych oddanych spraw ie p u ­
blicznej i mających bezsporne zasługi dla 
państwa. Nie podobna się łudzić co do 
wniosków, k tóre  z tego  faktu będą po w ­
szechnie w yciągane" .

— o —

Demonstracje we Lwowie.

Zanim w yjaśniono u rzędow o jakie' są 
przyczyny tych nag łych  i m asowych a re ­
sztowań, p rzeprow adzonych  w nocy, w  
licznej asystencji, gubiono  się w d o m y ­
słach. W iele pism padło  ofiarą konfiskaty 
za ostrą  krytykę, na spontanicznych m a­
nifestacjach podniosły  się energiczne g ło ­
sy protestów," całe społeczeństw o zostało 
poruszoone do żywego.

Jakież uzasadnienie urzędow ne tego  
kroku ? '

O to  wczorajszy P A T  podaje :
„W  okresie ubiegłej sesji sejm ow ej, 

w ładze bezpieczeństwa oraz w ładze są­
dowe zare jes trow ały  szereg  przestępstw , 
za rów no  n a tu ry  kryminalnej jak i o cha­
rakterze politycznym, popełnionych przez 
byłych posłów  sejm ow ych. Ze w zględu 
na przepis art.  21 konstytucji, dotyczący 
nietykalności poselskiej, postępow anie  są ­
dow e w spraw ach tych było  uniemożli­
wione, bądź też stale u trudniane. Wnioski
0 wydanie pos łów  Sądom  nie bv ły  za ła­
tw iane w  term inach ustalonych odnośnym i 
przepisami, albo mimo wyraźnych cech 
przestępstw a, by ły  załatwiane odm ow nie , 
jak to miało miejsce ostatnio z by łym  p o ­
słem  Dworczaninem, k tó ry  strzelał do 
policji i został a resz tow any  z decyzji 
w ładz sejm owych, a pan m arszałek Sejmu 
zażądał wypuszczenia go na wolność. W o ­
bec w ygaśn ię tia  m andatów  poselskich, a 
co za tern idzie i nietykalności poselskiej, 
w ładze .w łaściw e przystąpiły do w szczę­
cia spraw, nagrom adzonych przez cały 
okres ubiegłej kadencji sejm ow ej. Na tej 
podstawie w dniu 10. września br. do­
konano zatrzymania szeregu* byłych po­
s łó w , którzy dopuścili się przestępstw  n a ­
tury  zarów no kryminalnej (kradzieże, o- 
szustwa, przywłaszczenia i tp .) , jak i o 
charakterze politycznym (strzały do poli­
cji, naw oływ anie  do g w a łtó w  i n ieposłu ­
szeństw a w ładzom , wystąpienia an typań­
s tw ow e itp.). i

Dochodzenia, które w spraw ach za­
trzym anych prow adziły  w ładze  bezpieczeń 
stwa, będą skierow ane do  w ładz  p ro k u ra ­
torsk ich".

O  ile chodzi o oszustwa, kradzieże
1 przywłaszczenia, kom unikat zapewne ma 
na uwadze b. posła  Baćmagę z sanacji, 
k tóry  jednak już z wiosną był przez sejm 
w ydany sądom  i nie by ło  żadnej prze­
szkody w aresztow aniu  go  za czasu t rw a ­
nia sejmu. Czyżby kom uś zależało na 
w plątaniu jego sp raw y karnej do  obec­
nych zarządzeń o charakterze wybitnie 
politycznym ? Ale Baćm aga nie da się

W  związku z aresztow aniam i b. po- 
p o s łó w  o d by ły  się wczoraj wieczór d e ­
monstracje  w e Lwowie w kilku punktach 
miasta. Na pl. Akademickim zebrał się 
t łum  akadem ików , k tó ry  wnosząc okrzyki 
przeszli ul. Akademicką do Rynku. T am  
rozprószyła idlr policja przyczem w tu ­
mulcie zostało kontuzjow anych i z ra ­
nionych dwóch akadem ików , oraz jeden 
robotnik. Pogo tow ie  rat. udzieliło im po-

W czorajszy  „Dziennik L u d o w y "  był 
skonfiskowany, za kilka wierszy, s treszcza­
jących uchw ały  manifestacji w B orys ła­
wiu. W ydaliśm y nak ład  drugi, wobec 
czego wszyscy czytelnicy powinni nasze 
pismo otrzymać.

— o —

Masowe konfiskaty.
W A R SZ A W A , 11 września, (tel. w ł.) 

W czoraj skonfiskow any został „R obotn ik"  
dw ukrotn ie  za wiadomości o a resz to w a­
niach. Pozatem  u leg ła  konfiskacie d w u ­
krotnie „Gazeta  W arszaw sk a" ,  „Rzeczpo­
spolita Po lska"  i „V olksze itung"  — o r ­
gan Bundu.

Na prowincji skonfiskowano „S łow o 
kieleckie", „ P o lo n ję "  w Katowicach, - - 
„Dziennik wileński", „K urjer  wileński"  i 
cały szereg  innych pism

*—o—

mocy. I
Równocześnie gromadzili się d em o n ­

stranci na W ałach  Hetm ańskich, policja 
nie dopuściła jednak do przem ów ień. Gdy 
następnie większa g rupa  znalazła się w 
Rynku, skonsygnow ana w ratuszu policja 
brutalnie ich rozpędziła Po ulicach ś ró d ­
mieścia krążyły  oddziały  policji w  pełnym 
uzbrojeniach i hełmach.

— o —

Katastrofy lotnicze.
T R JE S T , 11. 9. (PAT). H y drop lan  obshigujący 

linję pow ietrzną  ITrjesl — Z a rą  wyruszając; z p o r ­
tu  Iw HirjefcjtG z IfUwonia pasażeram i I 4 Jjoliai.kamjj 
p rzew rócił się. P om im o szybciej pom oey statków 
pasażersk ich  i  Wojskowych w yratow ano Jedynie 
4 osoby, podjczas gcly dw aj pasażerow ie utonęli. 
M inisterstw o lotnpSwa Izarządziło dochodzenia, c e ­
lem  ustalen ia  (fedtpowąedżinlnośA.

W IE D EŃ , 11. 9. (PAT). D ouoszą z Insbnw ku , 
że w icząs;e pogrzebu p ilo ta  Sloffawljewicza spadt 
sam olot, n a  k tó ry m  znajdow ał się lir. Ferdynand  
S tahreberg, jn łodszy  (brat znanego przevfód!cjr 
IIcim w ehry. O dniósł 011 .ciężkje ran y  i doznał 
Wstrząsu m ózgu. 1 1

LONDYN, 11. 9. (PAT). Dziś rano w pobliżu 
lotniska 'w iCroydon spada aerop lan  belgijski, 
k tó ry  zapalił |się p rzy  Zderzeniu z Ziem ią. Óbaj 
lotnicy ponieśli śm ierć  na  m iejscu u trupy  jrh  
u legły zwęgltonju. '_________  \

TRAGICZNY W Y PA D E K  W  W IL N IE .

W IL N O , U . .,9. (PAT). .Wczoraj o godz. 10-te] 
w ieczorem  zdarzył (się w k iir .e  m iejskjem  tra ­
giczny 'wypadek. P o  ukończen iu  seansu  jeder 
z Widzów 17—letni \Yład'ysław lidzie!, chcąc wyL 
przedzie fwoirh kolegów , k tó rzy  pirzed1 n im  o- 
puścili satlę, fceśllzgnąl się  po  poręczy, s tran Ił 
rów now agę 1 ru n ą ł z (dlrugiego p ię tra , odhosząę 
.ciężkie uszkodzenie  c ia ła . Pogotowie odwiozło go 
w  ,stanie (nieprzytom nym  dó szpitala.

Konfiskata.
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„G azeta  W arszaw sk a"  w  trzecim n a ­
kładzie po konfiskacie zamieszcza ar tykuł 
pod  tyt. „R epres je" ,  z k tó reg o  w y jm u je­
m y  kilka u s tęp ó w :

Nie zamykając oczu na konsekwencje 
dokonanego  ak tu  represji  politycznej, m u ­
simy jednak zachować w obec niego p o ­
w ag ę  i zimną krew . H istorja  naro d ó w  
zna rozmaite rodzaje  w yborów . W  daw nej 
Austrji by ło  niemal regu łą , że wybitniejsi 
posłow ie opozycyjni szli do  parlam entu  
p ros to  z więzienia, gdzie ich p rze trzym y­
w ano na okres kampanji wyborczej. P a ­
miętają te  dzieje z p sob is tego  dośw iadcze­
nia n iektórzy nasi politycy, obecnie p o ­
p iera jący rząd. Nie lepiej było  na W ę ­
grzech i w  Rumunji, w  Bułgarji ,  obecnie 
zaś dzieje się w  M eksyku i innych egzo­
tycznych państwach.

A jednak nigdzie takie m etody  nie 
d aw ały  rządom pożądanych  skutków, ale 
raczej w p ro s t  przeciwnie. W  najbiedniej­
szych i najbardziej zdepraw ow anych spo ­
łeczeństwach represje polityczne (budziły 
poczucie godności i ofiarność do walki.

Jes teśm y pewni, że nie da się złamać 
i polskie społeczeństw o, znajdujące się 
pod wrażeniem  nie ty le  samej represji,  
ile faktu, że pochodzą one z ręki tym  
razem  w łasnego  rządu. W b rew  tem u, co 
się dzieje i dziać jeszcze może, spo łeczeń­
stw o nie pow inno dać się odciągnąć od 
walki w yborczej ani tracić wiary  w  jej 
skuteczność. W łaśn ie  represje  świadczą o 
tern, że obóz rządow y  pragn ie  w ygrać  
w y b o ry  za wszelką cenę, że ich wcale nie 
lekceważy. i 1

E G O N  ER W IN  KISCH.

U Forda w Detroit.
(D okończenie).

Ba, większe oddalenie  jes t  s tra tą  cza­
su. A czas to  koszta robocizny. O to  p rzy ­
czyna ciasnoty, przyczyna tego , że niema 
ławek, ani s to łó w  do obiadu, pom iesz­
czeń, gdzie m ożna zmienić u b ran ie ;  p rzy  
czyna tego , że jest m ało  klozetów  i u- 
mywalni, przyczyna zakazu palenia.

Ani jedna sekunda p racy  roboczej nie 
idzie na  m arne, w  dzień i noc przesuw a 
się taśm a, do której przykuci są ludzie.

•  ! 1 |
C h w y t  za łańcuch, założenie m utry , 

chw yt za łańcuch, w stawienie śruby, 
chw yt za łańcuch, dw a uderzenia m ło t '  
kiem, chw yt za łańcuch, wetknięcie a u to ­
m atycznego świdra, sypią się iskry, — 
chw yt za łańcuch, um ocow anie tek tu ry  
parafinowej, tutki, wiązki świec, w a łu  k o r­
b ow ego , i wciąż bez p rze rw y  chw yt za 
łańcuch, chw yt za łańcuch, ruch ręki i 
wynik, szarpnięcie ciała i sk ładan ie  czę­
ści, człowiek i maszyna, zawsze zgodnie. 
G o tow e m o to ry  terkoczą na  stojakach.

Jeśli skutkiem  represji  niezależna 
część społeczeństw a pozbawiona zosta­
nie k ierow nictwa przyw ódców , to  znaj­
dzie ono  sam o d ro g ę  do u rny  w y b o r­
czej. obliczu takich faktów , jakie za­
sz ły  wczoraj, opinja do jrzew a bardzo 
szybko.

Rozstrzygnięcie się zbliża.

Minister Rzesz; niem, Treniranns,

którego w ystępy  za rew izją g ran ic  z P o lską , to 
znaczy za  lodiebranjem Polsce Pom orza , odbity  się 

glośnem  echem  w catej E uropie .

„Finał Assebly L ine"  ostatnia z ru ­
chomych taśm  nie jest już strum ieniem , 
lecz rźeką o 268 metrach długości. Z 
kadzi z lakierem em aljow ym  w ynurza się 
tylna oś, koła już p rzygo tow ane obracają 
się, błotniki unoszą Się nad niemi, zjawia 
się podwozie, m o to r  w m ontow uje  się w 
ramę, chłodnica p ręży  się, lakiernicy o- 
prysku ją  w szystko farbą, k a ro serja  ze skó- 
rzanemi siedzeńiami, szybami i latarnia-i 
mi sk łada  się w  całość, w ystarczy  tylko 
dośrubować.

T eraz  okazuje się, że taśm a ruchom a 
nadaje tem p o  robocie, nie zaś ro b o ta  t a ­
śmie. Tylko nieliczni robotnicy sto ją  u 
jej b rzegów , wielu jedzie w raz  ze swą 
sztuką, siedząc n a  maleńkich wózkach wy-, 
sokości trzydziesto  - cen tym etrow ej za­
mienieni w  beznogich żeb rak ó w ; na  po^ 
d łodze ślizgają się nogi robotnika, k tó ry  
muśi dopędzać sw oją sztukę, aby  ją w y ­
gładzić i opiłować, ab y  wykończyć ją 
w ruchu.

C oraz  bardziej upodabn ia  się sum a 
części sk ładow ych do pojęcia samocho-, 
du, naraz  w skakuje jakiś człowiek na 
miejsce szofera, naciska syrenę — krzyk 
n o w o ro d k a  — i po rozpędzonej bardzo 
pochyłej taśmie, mknie istota żyw a, o d ­
ryw a się od  obracającej się pępow iny, 
w pada  do  hali noszącej nazwę A—A.

Berlin - Moskwa.
Z nam ienny lot.

M OSK W A . Balon niemiecki „H r.  Z ep ­
pelin" w ylądow ał dzisiaj rano na lotni­
sku moskiewskiem. Olbrzymie t łu m y  lud ­
ności zg rom adziły  się celem powitania 
niemieckich lotników. Przed  lądowaniem  
balon okrążył kilkakrotnie M oskwę.

Baronow, szef lotniczych sił Unji s o ­
wieckiej, pow itał gości niemieckich s e r ­
deczną przem ow ą, w której podniósł, że 
wizyta ta  ponaw ia gw arancję  u trwalenia  
przyjaznych s tosunków  między obu k ra ­
jami.

Przedstawiciel poselstw a niemieckie­
go  w  M oskwie oświadczył, że wizyta! 
„H r .  Zeppe lina"  jest

po tw ierdzeniem  przyjaznych stosun- ' 
ków m iędzy Niemcami a Unją so­

wiecką.
Imieniem załogi i pasażerów  odpo-. 

wiedział kierownik lotu dr. Eckener.
W szyscy pasażerowie, znajdujący się 

na „Zeppelin ie", otrzymali podarunki. Dr. 
Eckener dostał s rebrny  puhar .  W  p o w ro t­
nej drodze „Z eppelina"  biorą udział dwaj 
inżynierowie sowieccy jako goście.

W ieczorem  balon w ystar tow ał do lotu 
pow ro tnego .

Każdy robotnik nie popierający 
swego pisma pracuje bezwiednie 
iub świadomie przeciwko swemu 
wyzwoleniu

i i i............  ■" i  i ni
O śm iu inspektorów obm acow uje1 i o-» 

g ląda auto . Klamki poddane są próbie, 
tryby , chłodniki, opony, 55 au t  przycho-. 
chodzi tu  dziennie na świat. N abyw cy i 
ich pom ocnicy z num eram i samochodowe-; 
mi w ręku czekają, każą napełnić  zbiór-, 
niki benzyną i odjeżdżają na  nowonaro-; 
dzonych do dom u.

*

Na p raw o  i na lewo od wejścia do 
g igantycznego kompleksu zak ładów  for- 
dowskich piętrzy się łańcuch żelaznych 
pagórków , szczątki czterystu ok rę tów  w o ­
jennych. „Eagle  B oats"  z M. S. A. Ship- 
p ing  Board, przekazane mr. F ordow i do 
rozbiórki, częściowo ma się w ydobyć  z 
nich stal, używ aną do budow y  sam ocho­
dów, reszta zaś posłuży  do t ran sp o r tu  aut 
po R iver R ouge i D etro it  River.

Za tym  rdzawo; - czerwonym  w ałem  
kończy się ciaśniejszy zasięg w p ły w ó w  
Forda. Można już tu  w aucie, czy też 
czekając na tram w aj, zapalić papierosa 
i pojechać do dom u poprzez zachodnią 
dzielnicę D etroit  — teg o  miasta, w y k a­
zującego więcej przestępstw  niż Chicago, 
więcej m orders tw , zabójstw  i napadów  
rabunkow ych niż jakiekolwiek inne miasto 
na kuli ziemskiej.

Ale m ister Ford  nie pali.
—  O —  1 ;
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Z Targów Wschodnich we Lwowie.

P aw ilon  (wytwórni ce ram icznej „Pacyków**.

Kogo uratowałbyś z pośród 8 ludzi?
Kisnkeirsows pytania E d isona.

C ala A m eryka łam ie  sobie głow ę [nad p y tan iem , 
’:tóre zadiał E d ison  n a  egzam inie  dorocznym , na  
k tórym  ob je rany  jes t najbardziej zdolny, ob te- 
u jący  i godny iiH jen;a s ty p en d y sty  E disona, 

m aturzysta am erykańsk i. Jak" w iadom o owo p y -  
anie E d isona  b rzm ia ło : N a  p u sty n i znajdu je  się 

'  taraw ana, z łażona z 8 -m ju  osób, k tó ry m  grozi 
śm ierć n iechybna. .Żywności zostało ty lko  tyle, 
le w ystarczy ona  d la  3-ch  osób zaledw ie aż  
Jo przybycia  do najbliższego osied la  ludzkiego, 
ekspedycję stano w ją następu jące  osoby: znako- 
n ity uczony  60 la t, dw a: przew odnicy , jeden  
">8, d rug i 32 lata, żona uczonego, 40 -letn ia  k o ­
meta, in te re su jąca  się prze\Vażnie m odam i i ży­
dem  tow arzyskiem , 6 -le tn i syn uczonego, m ło i 
la  dziew czyna, k tóra je s t narzeczoną tego, k tó ry  
na  rozstrzygnąć py tan ie , w reszcie najlepszy 

przyjaciel narzeczonego, m łodzien iec  w ielce o- 
biecujący. — O sta tn ią  ósm ą osobą jes t w łaśn ie  
ren, do którego zostało sk :erow ane 'pytanie.

U ratow ać (można /y jko  trzy osoby-

Kogo w ięc należy  ocalić l kogo skazać n a  
••mierć ? (

Zwycięzcą tego sw oistego k o n k u rsu  b y ł A r- 
u r  W iiiam s, k tórego  od'pow;ed!i n a  to  a rcy tru - 
llne py tan ie  całkow ic ie  zadow oliła  su row e g re- 

ra ju m  sędziow skie. Ale zgodnje z praw idłam ft 
conkursu  n ;e  w olno ogłosić sw ej (Odpowiedzi. 
)o p rasy  am erykańsk ie j tra fiły  jednak  odpo­
wiedzi k ilk u  uiczestmików konku rsu .

N iektórzy z n ich  po d a li id en ty czn e  odpow ie­
dzi, ośw iadczając, iż  u ra to w alib y  sw ą  n a rz e ­
czoną, swego przy jac ie la  i  dziecko uczonego. 
Konieczność ocalen ia  dziecka udoWodlnjali zap y - 
‘yw ani w  ten  sposób, że  dziecko uczonego m o ­
głoby odziedziczyć zdolności swdgo ojca. Szcze­

gólnie tru d n ą  dO rozw iązania  by ła  S praw a prze­
w odników , których n ie  m ożna  było  przeć,Jeż 
skazać na  śm jerć, gd!yż bez ich pom ocy  ocaleni 
n ie  m ogliby odnaleźć drogi w  pu sty n i. P ow sta­
w ało pozatem  py tan ie , którego z  n ich  ocalić : 
starego, czy m łodego? S ta ry  by ł dośw iadczony, 
a m łody  bardzjej w ytrzym ały . N iek tórzy  z po ­
śród egzam inow anych ocala li uczonego, p rz y -  
ezem  argum enty  „uczony m ia ł copraw da 60 lat, 
ale m ógł przynieść jeszcze w iele poży tku  ludz­
kości. D ow odem  jest E d iso n 1*.

Z ainteresow anie, jak ie  w zbudziła  ta  ryw ali­
zacja odpow iedzi m łodych  chłopców  n a  tak  po­
w ażne pytanie, udzieliło  s;ę  i... dorosłym . P i­
sm a zw róciły się z iden tycznym  zap y tan iem  do 
w jelu w ybitnych i znanych osobistości z ży­
c ia  am erykańskiego.

Al. i. dy rek to r w ielkiego m uzeum  am ery k ań ­
skiego, au to r w ielu naukow ych clzjeł, Sherw ood1, 
sądzi, że p rzedew szystk iem  należałoby  ura tow ać 
jednego z przew odników , i w łaśn ie  m łodego, 
gdyż bez niego zginęliby w szyscy w  p u s ty n i. 
W iększość głosów  dorosłych  opow iedzia ła  s ię  
za uratow aniem  uczonego, przyczepa uczyniono 
zarzut E disonow i, iż postaw ione  p rzez  niego py­
tan ie  m łodym  chlojicom  było  n iew łaściw e. Sam 
jest bow iem  stary  uczony," s typend jum  je s t je ­
go im ien ia  • zapytyw ani m usieli zapew ne n ie ­
jednokro tn ie  w ypow iedzieć s ję  n a  korzyść  oca­
lenia  starego uczonego, n ie  chcąc  u raz ić  sam egb 
E disona. f

N atom iast szczególnie charak terystyczne w y­
daje ,się w odpow iedziach  w szystk ich  (młodych 
chłopców  to , że żadnem u z n ich  n ie  ptrzy,szło 
n a  m yśl... ocalem e żony profesora. i\V ty m  su­
row ym  w yroku , w ydanym  n a  40-letn ią  kobietę, 
in teresu jącą  się m odam i : życiem tow arzyskiem

m ieści s ię  ch a rak te ry sty k a  stosunków  w spó ł­
czesnej m łodzieży :dó podobnych  kobiet, a  za­
nik  „rycerskości * ,  k tó ra  każe" ra tow ać p rzede­
w szystkiem  kobiety , jes t w ielce sym ptom atyczny  
d la  n as tro ju  dzisiejsze] m łodzieży . 1

Może m etylko am erykańsk ie j?

X . Targi Wschodnie.
W YKŁADY T E C H N IC Z N E .

T rzydniow y cykl w ykładów  technicznych u -  
rządzonych s taran iem  T argów  W schodnich  na  
Politechnice lw ow skiej rozpoczyna sję  w  p iątek  
d n ia  12 w rześnia o  godzin ie  D—tej rano w sali 
w ykładow ej n r  4 w  parte rze  n a  praw o.

W pierw szym  'dniu w ykładów  w ygłoszą p re ­
lekcje p rofesorow ie po litech n ik i pp. inż. W i­
to ld  M inkiew icz n a  tem a t p rob lem u  '„taniego 
budow nictw a w  Polsce** i  dr. S tefan  B ry la  „o 
żelaznych konstrukcjach  spaw anych w e w sp ó ł- 
Kjzesnem budow nictw ie", o raz  ltiż. a rch . Jerzy  
Saski o ,,zagadnieniach u rban istycznych  w  b u ­
downictwie**. t

PO K A Z I TARG G O ŁĘB I NA TARGACH 
W SC H O D N IC H . |

N iezależnie o d  targu d rob iu  j  królików , k tó ­
ry  odbyw ał się  rów nocześnie z ta rg am i hodow - 
lanem,- ‘ i  z d n iem  8 bm . zam knię ty  został, u - 
rządziło  L w ow skie Tow. 1 lodow ców  gołębi ra ­
sow ych i pocztow ych w  osobnym  skrzyd le  p a ­
w ilonu centralnego n a  T argach  W schodnich  w y­
da tn ie  obesłany  pokaz i ta rg  gołębi masowych 
i pocztow ych p rzy  w spółudziale w ojskow ej stacJ; 
gołębi pocztow ych n r. 6.

P okaz obe jm u je  najrozm aitsze ga tu n k i 1 od­
m iany  go łębi rasow ych  oraz w sp an ia łe  okazy 
•gołębi pocztow ych. i

W sk ład  eksponatów  w chodzi rów nież bardzo  
obfity sp rzę t go łęb iarsk l. T arg  go łębi trw ać bę-, 
dzie do końca k am p an ji, t. j. do d n ia  16 w rze­
śnia. P rzez ciały czas trw an ia  s tac ja  w ojskow a 
urządza codziennie z p lacu  wystawowego w zloty 
go łębi pocztowyidi.

M IL JO N O W E  TRA N SA K CJE.
Z okazji odbyw ającego się w  ziwiązku z w y­

staw ą ja jczarską pierw szego europejskiego k o n ­
gresu zagranicznych im porte rów  jaj po lsk ich  we 
Lw ow je, dokonała  tran sakc ji n a  około 51 wago­
nów  ja ; w artości Jednego m iljona  złotych. Że­
bran ie  delegatów  firm  im portow ych  z 9 k rajów  
przyjęło  zarazem  za zasadę stw orzyć  'p rzy  T a r ­
gach W ach. sta ły  dział ja jczarsk i, m ający  o b ra ­
zować doroczne postępy w  dz.etJzinjc te ch n ik i 
selekcji, m an ipu lac ji, opakow an ia , przechow y­
w ania i tran sp o rtu  jaj. t

Da Targów Wschodnich. - 
maty przyczynek

O trzym ujem y n as tęp u jącą  no ta tkę:
W iadom o pow szechnie, że w yrób bloków  ry ­

sunkow ych ; zeszytów szkolnych stanow i p o ­
w ażną gałąź p rzem ysłu  — zw łaszcza k ra jo w e­
go. D latego n iepodobna zrozum ieć, aby  te n  dział 
n ie  m ia ł m ie jsca  —  n a  T argach . I m u s i je  gdzieś 
posiadać. C hodzi o to : gdzje  szukać  tego od­
działu  ? bo gdy o tern n ik t n ie  w ;e w  Z arzą­
dzie — an i w  żadnym  p aw ilo n ie , n ie  n tożna 
się dziw ić, że  w ystaw ca, chcący  um ieścić  b a r­
dzo pow ażny  eksponat z tego (działu, obszedł 
w ystaw ę — ; zaniósł ek spona t z pow rotem  i...
T o p o n ad  w szelką m ia rę  n iezrozum iałe! P a ­
radny  by t rep rezen tan t T . N . S. W . (Tow. N a- 
uejzyicjeli Szkół W yższych), k tó ry  w ystaw cy  o - 
świadicizył, że Tow. eksponu je  jedyn ie  a rty k u ły  
„w łasnej produkcji**. N iedoszły w ystaw ca.

Czytając „Dziennik Ludowy“ 
wzmacniacie pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej.
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Po barbarzyńskim wyroku w Tryjeście.
W  sobotę, 6. b. m. graniczne gó ry  

na wschód od T ry jes tu  odpow iedzia ły  
echam i na salwy karabinowe, miażdżące 
niem iłosiernie ciała m łodych  s tuden tów  
jugosłow iańskich , s traconych faszystow ­
skim w yrokiem . W  czasie pokojow ym  
sąd doraźny  kazał rozstrzelać m łodzień­
ców, których jedyną „zb rodn ią"  było , że 
nie chcieli uznać przemocy, w ydz ie ra ją­
cej im język ojczysty i poczucie p rzyna­
leżności do  ziomków, oddzielonych s łu p a ­
mi granicznymi.

C ztery  wyroki śmierci i ciężkie kary  
więzienia od  5 do 30 lat w yda ł w tym  
procesie an tyfaszystow skim  trybunał,  z ło ­
żony wyłącznie z zaprzysiężonych p rzed ­
stawicieli panującego  system u. Pośpiech 
i powierzchowność, z jaką prow adzono  
rozp raw ę — co s tw ierdzają  pisma nietylko 
jugosłow iańskie  ale i w łoskie  — u rą g a ły  
wszelkim pojęciom o bezstronnem  i sp ra ­
wiedliwym postępow aniu  sądow em . W  kil 
ka godzin po  w yroku  w ykonano egzeku­
cję. T ak  p rzep row adzony  proces nikogo 
nie może przekonać o winie w  b a rb a ­
rzyński sposób  skazanych; nic też dziw ­
nego, że zbrodnicza ta igraszka z życiem 
i wolnością obywateli w y w o ła ła  w śród  
wszystkich kulturalnych narodów' w styd  
i oburzenie.

Faszyzm włoski przem ocą italjeni-i 
żuje ludność, o derw aną  po  wojnie od 
swej ziemi ojczystej — Słow eńców , p o ­
dobnie jak niszczy doszczętnie au tonom ję  
kultura lną  Niem ców w po łudn iow ym  
rolu. i

Imperjalizm faszystowski nie o g ra n i­
cza się do te g o :  jego wrzrok  sięga dra-

Przymusowa prenumerata.
"Według don;esjeń radom skiego „S łow a'- lu e -  

łeoka Izba Skarbow a rozes ła ła  do w szystkich 
sob ie  podległ\'<?|h urzędów  skarbow ych okólnik 
z  w ezw aniem  o zap isyw an ie s ię  n a  listę osób, 
życzących nabyć 8 tom ow e w ydaw nictw o zbio­
ro w e’ dzieł m arsza łk a  P iłsudsk iego  p. t. „Pi-* 
■sma m ow y j rozkazy Józefa P iłsu d sk ieg o -'.

W okóln iku  pow iedziano,, iż  pub likacja  dzieł 
m arszałka  P iłsudskiego s ta ła  się pa lącą  k o n iecz­
nością  i  odegra zasadniczą ro lę n ie ty lko  w 
pracrih n ad  h is to rją  O drodzenia  P ań stw a  P o l­
skiego, le.ejz rów nież w  rtziedz,;nie .wychowania 
państw ow ego naszego narodu" . L jsly  p ren u m e­
ra to rów  będą opub likow ane i podobno przed­
staw ione p. m arszałkow i w  osobnej książcie.

O kazuje się., że ta. ostatnia, zachęta, w ygląda­
jąca  nieco n a  groźbę idta tycly k tó rzy  n ie  u -  
mjteszczą swego nazw iska  n a  liśc ie  p re n u m e ra ­
torów . n ;e  w iele poskutkow ała. U rzędn icy  skar­
bow i zgoła n ie  k w ap ią  ;s;ę z opłaceniem  nowego 
h araczu  w  w ysokości aż 95 złotych na  ..p a­
lącą  konieczność". P rzeciw nie, twierdizą, że już 
dóść było  „dobrow olnych" zbiórek n a  różne 
fundusze dyspozycyjnej im ien inow e Itp.

— o —

Czytaj „GAZETKĘ ŚCIENNĄ*' 
Czerwonych Harcerzy w lokalu 
O.K.R. P.P.8. ul. Rutawskiego 23.

pieżnie poza uzyskane granice — ku fran­
cuskiej Korsyce, Sabaudji i Tunisowi. 
P rocesy  w rodzaju  ostatn iego procesu  
try jesteńsk iego  m uszą tedy  po tęgow ać 
istniejące już przeciwieństwa i napięcie, 
co przejawia się w zbrojeniach na wy-> 
ścigi. Kiedyż wreszcie ludy pozbędą się 
ow ych przew ódców , którzy nie pytając 
o ich wolę, chcą je popędzić znowu na 
rzeź now ą ? !

Gdy dziewczyna
W  W arszaw ie mieszkała biedna ro ­

dzina H erm an ó w , posiadających jedną 
córkę 18-letnią W andę.

Na jednej z zabaw  w  karnawale roku  
b ieg łego  W anda  poznała Leona Wale- 
rjana, k tóry  przedstaw ił  się jej jako u- 
rzędnik jednego z banków  łódzkich.

W anda  od tego  dnia stale spotykała  
się z nim. U p łynęło  kilka miesięcy i m ię­
dzy m łodym i było  coś więcej niż na;- 
rzeczeństwo. W  wyniku tego  H erm anów - 
na pew nego  dnia uciekła z dom u rodzi­
cielskiego i z „narzeczonym " przy jechała  
d o  Łodzi, ju ż  w W arszaw ie w  umyśle 
W aleriana  zrodziła się myśl

eksploatowania piękności narzeczonej
i w  tym  w łaśnie celu pod pozorem  za­
ślubienia w  Łodzi, przywiózł ją do sw e­
go  rodzinnego miasta, gdzie zamieszkał u 
jednego z sw ych kolegów.

Po upływie dw óch tygodni,  W alerjan

Straszna sytuacja w San Domingo.
LONDYN. P rezydent rep u b lik i San D om ingo 

zażądał od! cyw ilnej ludności, ażeby  pom agała  
w ojsku i straży  ogniow ej w  p racach  n a d  roz­
kopyw aniem  i usuw an iem  gruzów.

P ołożenie  w m ieśc ie  jest rozpaczliw e, pon ie­
waż g rasu je  ep idem ja tyfusu i m a la rii. T y s ią ­
ce  rozkładających  się c ia ł znajdu je  s ię  jeszcze 
pod gruzam i, zatruw ając  pow ietrze.

13 tys. osób zaszczepiono antytyfuidlalne s e ­
rum . 1.000 osób zapadło  w (szpitalach n a  za­
kaźne zapalenie ran . R zeka O zam a w ylała  w sku­
tek  w ielkich opadów , p race  w ięc nad  u su w an iem  
gruzów  są bardzo u trudn ione.

Z A m eryki są  dostarczane na sam olo tach  woj­
skow ych j m orsk ich  środki lecznicze. ;

— o— I

daje się opijać...
oświadczył narzeczonej, iż zaprosił na 
ucztę kolegów.

P o d  w p ływ em  alkoholu, H erm anów - 
na straciła p rzy tom ność i wówczas po  
uprzedniem  porozum ieniu  się z W alerja-  
nem obydw aj koledzy

zniewolili ją.
G d y  pierwszy krok  na śliskiej d rodze  

życia W andy, mimo jej woli zosta ł  p o­
stawiony, w yrodny  narzeczony

katowaniem zm uszał ją do zaw odow e­
go uprawiania nierządu,

i oddaw ania  sobie pieniędzy zarobionych.
O negdaj posiniaczona i pokrw aw iona  

dziewczyna przyby ła  d o  wydzia łu  ś led­
czego i opow iedzia ła  sw e przejścia. Po  
stwierdzeniu prawdziwości jej zeznań, z 
polecenia sędziego śledczego Leon W a le ­
rjan został a resz tow any  i osadzony w  
więzieniu. I

Katastrofa aeroplanu w  górach.

Szczątki austriack iego  ae ro p lan u  A. 3.. k tó ry  pocleizas lotu1 g In sb rueku  do Z urychu W górach 
baw arsk ich  uderzy  U  o  skalę, n iew id z ia ln ą  z p o w odu  w ielkiej m gły  i eksp lodując ru n ą ł. Z ginął

prow adzący  go lotnik, S lo jsaw ljew j1.
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Książki szkolne P Ę T *  dla szkół powszecftnyclt i średnich poleca 
Księgarn ia Ludowa, Lwów ni. Szajnochy I. Z:

Na raty  tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem Zarządu.
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminariów i szkół handlowych. — Zamówienia z prowincji 

uprasza się nadsyłać możliwie jaknajprędzej, celem szybkiego załatwienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  otwarta cod z ien n ie  b ez  przerw y.

W L ondyn ie  zdarzył się w  jednym  z k ino te ­
atrów  w strząsający  w ypadek. F ilm  w yśw ietlał 
au ten tyczne zdjęcia z b itw y n a d  Som nią, n a j­
straszliw szej, jak ą  zna h is to ria . B itw a ta, w 
k tó re j w zięto u dz ia ł 50 dyw izyj w olska, 3.000 
arm at, 6.000 karab inów  m aszynow ych i w iele 
eskadr lotniczych, trw a ła  około 3 m iesięcy  i  
poch łonęła  według urzędow ych s ta ty styk  1 mi-< 
Ijon 250 tysięcy , o fiar w zabitych .

W czasje dem onstrow ania a ta k u  n a  bagnety, 
gdy piechota angielska, p rażo n a  m orderczym  o- 
gniem  n iem jeckfe j a rty lerji, p rzedziera  się przez 
zapory  d ru tu  kolczastego, w śród  p rzepełn ionej pu 
blicjznością sali rozległ s ję  nag le  rozpaczliw y 
krzyk  kobiecy: — syn  m ój!... P ow stało  zam ie­
szanie. P rzerw ano  dem onstrac je  film u, zapalono 
św iatła. Oczom zebranych  tłum ów  przedstaw ił 
się n iezw ykły  w idok. N a  podłodze le ża ła  bez 
ru ch u  jak aś staruszka. Ze W szystkich s tro n  rzu - 
ciono się n a  ra tunek . K ilku lekarzom , k tó rzy  
znajdow ali się w  kin;®, po [długjcih zabiegach 
udało  się ocucić ją  z om dlen ia .

S taruszka nazyw a się E leono ra  P a re k  er, m a  
la t 62, m toszka  stale w L ondynie  i jes t w dó- 
wą po em erytow anym  u rzędn iku  państw ow ym . 
M iała  jedynego syna, k tó ry  po w ybuchu w ojny 
św iatowej zaciągnął s ię  jako  ochofnjk  do  Wolsk 
angielskich j zaraz W p ierw szych  tran sp o rtach  
  ■ _____________

Chicago uratowane.
W Jaki sposób nastąpiła sanacja 

gospodarcza miasta.
P rzed  k ilku  m iesjącąm ,: Chicago n iem al u je  

ogłosiło bankructw a. N ie było  w kasach  p ie n ię ­
dzy n a  w yp ła tę  pensji d la  policji j urzędników , 
groziło z a m k n ię te  szkół, pon iew aż n ie  było 
węgla. Po  k jlku  m iesiącach  sy tuacja u leg ła  r a ­
dykalnej zm ianie n a  lepsze ; tak  isię popraw i­
ła, że obecime W kasach  m ia s ta  znajdu je  się 
pow ażna nadw yżka dochodów  n a d  wydatkami!.

P rzyczyną deficytu m ia s ta  b y ła  k ie p sk a  go­
spodarka. M iasto w ydaw ało dużo p ien iędzy , m e  
oglądając się Wcale n a  dochody. Jak  długo 
b an k i udzie la ły  kerdy tu , w szystko szło starym  
porządkiem . D opiero, gdy b an k i odm ów iły  k re ­
dy tu , a tak że  i rz ąd  zachow ał s ię  zupełn ie  
biern ie , sy tuacja  s ta ła  się  n a d e r  groźna. W ów ­
czas zaapelow ano do in icjatyw y p ryw atne j. Ze­
b ran o  nap rzód1 w śró d  50 m iljonerów  50 mpljo- 
nów  dolarów  n a  opędzenie  najkonieczniejszych 
w ydatków , a le  p ieniędzy tych

nie w ydano dotychczasow ej ad m in is tra c ji 
m 'a s t a ,  i i

lecz pow ;erzono je kom ite tow i kon tro li. T ą  sa ­
m ą  drogą zebrano  jeszcze w śród1 ludnośc i 300 
m iljonów  dolarów  i  pow ierzono je  .rów nież k o ­
m ite tow i kon tro li, k tó ry  zajął s ; ę  san ac ją  go­
spodark i m ie jsk ie j, t. J. iprzedewszj/stfcjem ścią­
ganiem  podatków." S y tuacja  w k ró tk im  czasie  tak  
się popraw iła , że  spłacono zaciągnięte1 |dług|, 
a  w kasacji m ia s ta  je s t te raz  dość  p ieniędzy.

Chicago uchw aliło  też p rzy stąp ić  kto p rac  przy­
gotow aw czych n a d  urządlzem em  w ielk iej w ysta­
wy św iatowej, k tó ra  się m a  odbyć w roku  1933, 
a  k tó ra  z pow odu b rak u  funduszów  m ia ła  być 
odłożona. i

— o — !

odjecha ł do F ran c j1. Początkow o p an i iParcker 
o trzym yw ała pom yślne  w iadom ości od! swego 
syna. \

— Aż nagle w końeju 1916 ro k u  — opow iada 
s taruszka  — o trzym ałam  z m in ister jum  'wojny 
zaw iadom ien ie o śm ierc i mego syna w  bitw ;e 
n ad  S om m e‘ą. '

— Dziś sta ła  się rzecp straszna , gdy zacZęto 
dem onstrow ać a tak  n a  bagnety p rzez  d ług ie  za­
po ry  d ru tów  kolczastych, dech zaparł m i w 
p iersi. Nagle zobaczyłam  go, tak  to  był on!... 
leżał bez życia n a  d ru tach  'ko lczastych .“ W idok 
ten  by ł nad  m oje siły. Ściem niało  m l w  oczach, 
strącałam  przytom ność.

O pow iadanie staruszk i w yw arło  o lbrzym ie1 w ra ­
żenie na  obecpych, zaś następnego d n ia  cały  
L ondyn  czytał dokładne opjsy  tego n iezw ykłe­
go w ypadku. i

T A R N O PO L.
W czasie w esela u M ichała D orosza w O rze­

chow cu został zabity  na  podw órzu S tefan  Ł y p - 
ka, lat 21, Ł ypkę zastrzelił z few olw eru K a­
zim ierz JaktfboW, la t 21, za to , ze  ŹNpka n ie  
pozw olił m u  jako  nieproszonerrin  gościow i ta ń ­

czyć ; n ie  dał m u  żądanej w ódki. Spraw cę 
m orderstw a p rzy trzym ano.

Kusy, Paw eł, lat “33, z Jabłonów ki pow. Ka­
m ionka  S trum iłow a, został zastrzelony n a  po d ­
w órzu swego dom u z ka rab in u , praw dopodob­
n ie  przez złodziejl. /

Silnie podejrzany  o dokonan ie  tego (m orderstw a 
jest B erbeka W asyl, k tó ry  zbiegł.

Hadjo na usługach
I sp o łe c z e ń s tw a .

W sw oim  czasie w p łynęła  do dyrekcji .,P o l­
skiego Raclja*' p ro śba  zarządu  sejm ikowego sie ­
rocińca w O pactw ie, o  nądianje p rzez  m ik ro fo n  
kom unikatu  o zaginionej 8 -le tn ie j Wydhowaniey 
sierocińca — H elence K lim ow icz.

Jak  się późn iej okazało, dziew czynka została 
po rw ana przez w ędrow nego cyrkow ca, k tó ry  od 
k ilku  d n i czatow ał w  O pactw ie, gd?$e m ieści 
się sierocin .ec , n a  sposobność porw ania lad n iu t-  
k iej i  zgrabnej H elenki.

D ziew czynka dała  się zw abić łakociam j: i o - 
bietniieami cyrkow ca ; opuśc iła  sierociniec, pod  
op ieką  akrojiaty  n iejakiego K ulw jsa.

D yrekcja „Polskiego R ad ja“ po lec iła  k ilk a  r a ­
zy azjennie  nadaw ać kom u n ik a ty  z o p ise m  zagi­
n ionej i  z dok ładnym  op isem  w ędrownego a -  
k robaty . (

Już  n a  trzeci dzień, dzięki tym  kom unikatom , 
H elenka KIjmowicz została odnalez iona l od­
w ieziona do sierocińca , a zbrodn iarza  aresz to ­
w ano. t *

Pireus, port w  Atenach,

gdzie n a s tą p iła  (eksplozja parowcia, tran spo rtu jącego  benzynę. P ło n ące  m asy  benzyny  rozlały  się 
po pow ierzchn i tno rza, przyczem  ogień ogarnął 18 innych  parow ców  z benzyną i k ilk a  ża­
glowców, znajdujących się w  porcie. Zginęło 12 m arynarzy , w ielu innych  doznało c i ę ż k i c h  obra­

żeń. 1
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Życie Poukarpacia.
B O R Y S Ł A W .

Manifestacja w Borysławiu 14 września
ROBOTNICY I C H l OPI POW . 

DROHODYCKIEGO!
W zyw am y W as na wspólną m anife­

stację dnia 14-go września br. do B ory ­
sławia, zwołaną przez Stronnictwa Lewi­
cy i Środka w nawiązaniu do K rakow ­
skiego Kongresu

OBRONY PRAWA, I WOLNOŚCI 
LUDU

pod hasłem :
Usunięcia Dyktatury, Czystych W ybo­

rów do N ow ego Sejmu, Walki z Kryzy­
sem Gospodarczym, Nienaruszalności Gra­
nic Rzpltej Polskiej

Robotnicy i C hłopi i Pracow nicy!
W  dniu 14-go września wsóplne m a ­

nifestacje stronnictw  lewicy i środka roz­
poczną kam panję wyborczą. Za lepsze

Poświęcenie kurników
B. B. S .ow sk ich .

.soboty i;a  6 w rześnia odbyto się w m uro­
w anie bam ien ja  w ęgielnego pod1 budow ę k u rn i-  
ków -S pó idzjebn  m ieszK anjow ej im, Mornczcw- 
skiego. Spółdzieln ią la  rozpoczęta budow ę trzech 
bliźniaczy.'li dom ków  tak m ałych j bez wszel­
k ich wymogów higjeny, ze nadają  ,się raczej dla 
k u r, njż dla ludzi. Jeden  taki dom ek kosztow ać 
m a ponad  18 tys. złotych, '

br.
Ju tro  i Za W olność i Za D emokrację i 
Za P ra w o :  1

M ANIFESTACJA W BORYSŁAW IU
oodbędzie się w niedzielę, dnia 14-go 
września br. o godz. 11-ej przed p o łu ­
dniem na tłoce jobok „S oko ła" .  1

Przem aw iać będą reprezentanci s t ro n ­
nictw lewicy i środka „C en tro lew u".

Organizacje robotn ików  — B orysła­
wia, Drohobycza i Schodnicy zbiorą się 
przed D om em  Robotniczym w B orysła­
wiu, skąd pochodem  z orkiestrą  udadzą 
się na tłokę obok „S okoła" .

W szyscy na m an ifestac ję!
Borysław , wrzesień 1930 r.

Pol. Part. Socjal.
Klasowe Zw. Zawód. 
Stronnictwo Chłopskie 

Polskie Stron. Lud. „Piast". 
Pol. Stron. Lud. „W yzwolenie".

W obcpodzje b ra ło  udział od ,300—350 os®l> 
'wraz z Drohobyctzem , w tem by ło  około 50, proc 
żydów — różnych  hand larzy , jako Igapiów, m a ­
jących czas z pow odu ich św ięta  w sobotę.

Pierwszy przem awiał i wm urował c.ejłlę dyr. 
W ojciechowski, a po n jm  popraw ił W m urowa­
nie zawodowy „m urarz " ich tow. Dcnasicwiicz.

Dyr. W ojjt.jaŁowski p o w je d z ja ł: . m oim  to­
w arzyszom  'diun dom y, o ile w  przyszłym  roku 
n ie  zajdą przeszkody, zw iązane Z n ieporoznm jie- 
n ian n  w łon je frakbjj".

Zapow iedziani szum nie  JVIorac,zew.ski i P ra u s -  
3owa Uje przybyli, \vjd'o,c,zn;e n je  jmjel! odwagi

ukazać się robotnikom .
W ich zastępstw ie p rzem aw iali D o w n aro w j*  

i B urda. i ' ę
P anow ie c i naszp ikow ał: .przem ów ienia swe 

oszczerstw am i n a  C. K. YV. P . P . S., p rzyczem  
p. B urda n ie  om ieszkał wygłosie b red h i, ż‘e ga­
zeta „R obotn ik" jest finansow ana przez .Korfan­
tego. 1 i 1

„U roczystość" odbyła się po d  ochroną  policji.

Radosna twórczość sanacji moralnej.
Sanatorzy gm in B orysław ia i T u sian o w ia  — 

Lenieć,ki i M achnicki, łam ią  praw ą i jako 
w łaściciele kopalń , p rzechodzą Jd'o porządku 
dzjennego fddL um ow ą zbiorow ą, przepasa m l gó r- 
n iczo-policy jnym i • ustaw am i piańslwowemi.

1-irma „B loch" i  'kop. ,,Eld[a“, oraz inne 
przadisiębiorstw a naftow e n je  w ypłacają robo t­
n ik  om  odl fi-|cji dlo 3-iciu miesi; ęcy zarobków'.

C odziennie j coraz w ięcej pow stałą  b an k ru ­
ctwa s likw idacja p rzedsięb io rstw  w skutek „ ra ­
dosnej tw órczości1' — „sanacji" m oralne],

;  O—

D R O H O BY C Z .

Manifestacja w obronie granic.
W niedzielę w po łu d ń ie  odbył jsję, w salS 

Sokoła wleci oigólny, zw ołany przez pzereg to ­
w arzystw  św.-eckich i kościelnych , Celem za­
protestow ania przeciw  głośno w yrażanym  przez 
nacjonalistów  n iem ieck ich , poslu latom  rewizji 
gran iq  z Polską. ; i ( j

P rzy  w ypełnionej sali p rzem aw ia ł b. -p. W oj­
ciechow ski, a le tak n ie fo rtu n n ie , , że zam iast 
Brzeicij|w N iem com  — sk jerow ał swą gądianmę 
j)rzec[j|w U kraińcom . N a .sali Idlały (Sję w reszcie 
słyszeć okrzyki: dość tego — kończyć!, a  i z 
prezydjum  także  zw rócono uwagę m efo rlunne- 
m u m ów cy, k tóry  n jedaw no tem a !w tej samej 
sah , obiecyw ał m niejszościom , .specjalnie U kra­
ińcom , ra j w Polsce, a  (dziś schce icli ize w szyst­
kich posad  państw ow ych w ypędzać, choć prze­
cież n ic  wszyscy U kraińcy do l O. W. n a ­
leżą. (

N astępny  m ów ca dr. P jechow icz (N .: D.), p re ­
zes m ieszczańsk iej „G w iazdy", k tó ry  z p ewn o- 
ściią bardzo ź le  czu ł się obok p. W ojciechow ­
skiego, swojem  przem ów ieniem  trochę  n ap ra ­
wił sytuację i p rzyk re  w rażen ie  zata rł gzęśc.io- 
wo. ; (

Ale ko roną im prezy  było  p rzem ów ienie  z bal­
konu  raluszow ego- w rynku  P aw ełka  D enasie- 
wicza, k tó ry  „w  iin je n .u  w szyslkjch robotników  
P o d k arp ac ia"  p rzyrzek  „piersią, b; on*»£-‘ granic 
o jczyzny ! (

Źe też ludzie jioważni, o rgan izu jąc  pow ażną 
i będącą na  pzasie im prezę, dopuścili do skom ­
prom itow ania jej, przez g łup ie  w ystępy! ,

Kronika.
Przed kilku d n iam i nap ad n ię to  i w .skry­

tobójczy sposób zam ordow ano Mik. L epaka, lat 
50, ze Sniatynki. Dochodź en i a  w ykazały, że 
m ordercam i byli W ł. K w iatkow ski, TWicii. L e- 
pak ; Seń Jem eć. W szystkich aresztow ano.

Z am ordow any zoslał Ludwik O siel z B o ry ­
sław ia przez swego szw agra J. T u rk a  1. 19, k tó ­
ry po dokonaniu ' pzynu zgłosił się w P. P. 
w D rohobyczu. Pow odem  — niesnask i podżinne.

Ilfco K owalski w skutek nieostrożnego obcho­
dzenia ,się z rew olw erem , spow odow ał w ystrzał 
a k u la  ugodziła .stojąclego obok Ja n a  Sołlyszoza- 
ka. W pLężkim .stanie odw ieziono go do szpi- 
tala. |

O negdaj w nocy w ybuchł p o ża r ,w budynkaeli 
Mykiety P ron ia  w K ru p iw n jk u  SI. Sp łonęły  za- 
budOwania gospodarcze, plony i inw entarz.

Popieranie prasy obcej (nie 
robotniczej) jest brakiem świa­
domości i wyrobienia klasowego.

Groźna slrejuu w konalnl wosku w Borysławiu-
D yrekcja k opa lń , w osku w ypow iedziała robo t­

n ikom  um ow ę zbiorow ą, żądając, o b n iżk i płlpi 
o 1 , proc, i znieś jen; a um ow y zbiorow ej, wzo­
row anej n a  um ow ie robotników  nallow ycb, o - 
raz w yłączenia z każdej um ow y jzbiorowej ro-. 
botników  zatrudn ionych  na  pow ierzchni.

D yrekcja swoje żądaiije m otyw uje tein, że 
przedsiębiorstw o finansow o jes i załam ane.

W lej spraw ie odbyły się zgrom adzeni i robo t­
n ików , a następ n ie  cfaj i 2 / \sjcrjMiia i 8 w rze­
śnia b. r. perLraklacje z 'dyrekcją, n a  których 
żądan ia  pracodaw ców  — robotnicy ca łk iem  od­
rzucili. I

A kcją pow yższą k je ru jc  z ra m ie n ia  tCcnlralne- 
go Związku G órników  w Polsce, sek re ta rz  Ma­
luch. I

N a pertrakladjaich lania 8 w rześnia .dyrekcja 
zm ien iła  sw e żądania , ogranjc,zajęć się tylko do 
W ypowiedzenia p racy  w szystkim  robo tn ikom  z 
tem , że dnia 31 -go pazdlzicrnika yiszyscy to - 
botm cy przesta ją  pracow ać, gdyż jest zam iar 
zastanow ienia ru ch u  w całości przez p rz e d s ię ­
biorstw o. Radia N adzorcza tego p rzedsięb iorstw a 
doszła do p rzekonania, że n a  'wypadek obni­
żenia zarobków  robotników  n je  u ra tu je  .sytu­
acji finansow ej tego przem ysłu  j do  (ńzasu u -  
norm ow anja stosunków  gospodarczych w szcze­
gólności polskich  u jem a n;ulz;cji na borinn lnc  
jirow adżem e ruicilm kopalni.

■Na o sta ln ją  propozycję dyrekcji ośw i wliczył se­
k re ta rz  lia lu c h  w im ien iu  delegatów , źe w ypo­
w iedzenia robotnicy m e  p rzy jm ują  do w iadom o­
ści, i dom agają s ię : | | >

N a w ypadek  lik widać,ji k o f i l i ;  V*pl.i m i  i 
w szystkim  robolnfkom  zgóry T-ro, ti-cio ' i 811110 
tygodniowego w ypow iedzenia zgodnie z p rzep i­
sam i odnośnej um ow y, m otyw ując lo  tem , że ro ­
botnicy, k tórzy  tam  p racu ją  on  5 — 10 lat za­
służyli sobie na  to, by o trzym ać odpraw ę 1 bez 
odrabiania. 1

Ządanje dyrekcji, by  roboln jey  odrab ia li wy­
pow iedzenie, jest na jbardzie j li.-elnklyozncm po­
sunięciem , bow jem  każdy sobie m usi 'zdać sp ra - 
Wę z tego, że p rzy  tak  grem jalnem  w ypow iedze­
n iu  jiraciy — robotnicy pracow ać n ie  będą, ,a 
to m oże tylko dbprow adżić do fcniszcjzenia p r z e ­
m ysłu . ‘ 1 I

O bniżanie w arunków  płacy  i tak n iew y sta r­
czających na  najp rym ityw niejsze po trzeby  życio- 
w r- — prow adź; tylko p rzem ysł ido upadku.

K opalnia ta, na jp rym ityw nie j ’ urządzona w 
św-ecic, w ym aga w ydatnych lnw cslycyj 1 no- 
ę jch  ur|ad 'zeń , co um ożliw i rozw ój p rodukc ji. 

W każdem  ]iraw orządnem  państw ie Urząd G ór- 
wcizy zm usiłby  tak ie  iirzedsjęliiorstw o do w | :• ™  
w adzenia nowych urządzeń. ' '

W alkę z robotn ikam i rozpoczyna znowu ,] wi 
dyr. b jebert. Do pom ocy m u nasłano  p. Grafta 
z W iednia. " . ,

z  pow odu b rak u  ostatecznych pełnom ocnictw  
tut. dyrekcji, ośw iadczenie 1 wniosek delegacji 
odesłano d'o R ady N adzorczej we W iedniu. — 
O dpowiedzi należy s ię  spodziew ać w sobotę dn. 
13 Września 1930 r., oczyw ista pdinow nej.

Robotnicy w tedy w yciągną z tego konsek­
wencje. [ m
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Spraw a „czystości w yborów "
na Radzie miejskiej.

Na początku posiedzenia dr. Nowak- 
Przygodzki przedstaw ił wniosek Komisji 
matki w sprawie w yboru  4 członków i 
zastępców do Komisji wyborczej o k rę g o ­
wej dla m. Lw ow a oraz dwócb członków 
i dwóch zastępców do okręgow ej kom i­
sji wyborczej dla pow iatu  lwowskiego. 
Do komisji dla m. Lw ow a mówca zgłosił  
kandyda tu ry  pp. H uberta  (sanacja), d ra  
Próchnickiego (N. D.), Soupera (Ch. D.) 
i W assera  (sanacja), na zastępców pp. Z a ­
wojskiego, Tow arnick iego , tow . M ajew ­
skiego i H owykow ycza. Do komisji dla 
pow. lw owskiego pp. Krykiewicza (sana­
cja), Szusta (sanacja), na zastępców Pora- 
tyńskiego (Zjedn.) C hrys tow sk iego  (P P S)

Przeciw kandydaturze  p. W assera  za­
p ro tes tow a ł red. Hescheles, podnosząc, że 
w śród  kandyda tów  niema żadnego re­
prezentan ta  obozu naród, żydowskiego, 
pooczem zaproponow ał,  by  na  miejsce dra 
W assera  w ybrać  d ra  Rothfelda. W  tej sa ­
mej sprawie p rzem aw iał dr. Rosenkranz, 
b ronił też swej kandyda tu ry  jak m ógł,  
dr. W aseer ,  zapewniając, że owszem , on 
właśnie reprezentuje  wszystkich żydów.

T o w  Szczyrek w stanowczych i moc­
nych słow ach zap ro tes tow ał przeciw ta ­
kiemu składow i listy, k tó ra  daje su p re ­
mację członkom obozu sanacyjnego. Nie 
daje to gw arancji czystości i b ezs tronno­
ści w yborów . M ówca podnosi, że w ybory  
pow inny być w yrazem  praw dziw ej woli 
narodu, lecz z tego, co już obecnie w i­
dać, m ożna wnosić, że ak ta  wyborcze m o ­
g ą  być sfałszowane. M ów ca w dosadnych 
słow ach  piętnuje fakt aresztowania ludzi, 
w śród  których są tacy, co stali na czele 
rządu w r. 1920, kiedy to  Polska znaj­
dowała się w najw iększem  niebezpieczeń­
stwie — i podnosi p ro tes t  przeciw tego  
rodzaju metodom. Nakoniec m ów ca p ro ­

ponuje  zmianę kandyda tu r  w ten  sposób, 
aby  w miejsce p .  Szusta w ybrać  tow. 
C hrys tow sk iego  a jako zastępcę w ybrać  
p. Szusta na miejsce tow . C hrystow skiego . 

Bronił sanacji Stroński.
Dr. Próchnicki p o p a r ł  wniosek tow. 

Szczyrka w  imię bezstronności w yborów .

Na wniosek d ra  W ereszczynskiego u- 
chw alono odroczyć w ybory  do  o b w o d o ­
wej komisji wyborczej do specjalnego 
posiedzenia Rady poczem przystąpiono do 
w yboru  dw óch pierwszych komisyj. W y ­
b o ry  o d by ły  się kartkam i. T en  sk ład  rady 
m ó g ł  w ybrać  tylko takich kandydatów , 
jaką jest m ianow ana większość. W nioski 
opozycyjne upadły.

Nakoniec uchwalono wyodrębnić  o ś ro ­
dek zdrowia, z Z a iządu  gm iny  i s tworzyć 
od rębną  jednostkę adm inistracyjną z p re ­
zydentem miasta na czele.

Morderca teścia skazany na śmierć.
(y) Wiczóraj p rzedpo łudn iem , po zam knięciu  

Póslępow ania (iowoci awego ,w spraw ie W asy la  
N ieboraczka z S ied‘4 ^  koło  Rawy R usk ie j, o- 
.skarżouego o Izam oroowanje strzałem  przez okno 
teścia swego iSletana >J łryciow a, p rzysięg i! za­
tw ierdzili ,9-ma głosam i pierw sze ipylanje w k ie ­
ru n k u  zbrodni p ion ie rstw a . i

N a tej .podstawie trybunał pod przewodtipjtwein 
r. T ertjla  skazał N iebo,raczka na  k arę  śm ierd i 
przez pow ieszenie. , * i

W yrok śm ierc i jwywołai sjlne  w rażen ie  w śród1 
krewnjrełi i p rzy jac ió ł .skazanego.

O brońca 'dr. jWlaojeliiiski w raz z dr. W'ejpjiseiiV 
w nieśli kasację  odi w yroku.

Demonstracje komunistyczne
w B erlin ie.

B E R L IN , 11. 9. (PAT). W czoraj wieczorem; 
w iczasje dem onstrac ji kom unistyczne] doszło  do 
burzliw ego zajścia .praetT pałacem  prezydenta 
R zeszy przy  W jlhelm strasse. D em onslran  a ko ­
m u n  i styczni przechodząc, obok j/ałacu zaatakow ali 
czynnie po lic jan ta  piejącego przed! b ram ą, k tó ry  
W o b ron je  (własnej w ystrzelił w pow ietrze. D oszło 
do  starcia  m iędzy  po lic jan tem  i przybyłym i na  
pom oc “  oslerunkow yim  a kom un islam i wzno­
szącym i obelżyw e jokrzyki p rzeciw ko prezyden to ­
w i Rzeszy, p rżyczem  k ilka  osób zostało a resz to ­
w anych. Policja. Irozprószyla dem onstran tów .

U JĘ C IE  (SZAJKI SZ PIE G O W SK IEJ-
,VILNO, 11. 19. (PAT). W ładze b S p ieczc ń slw a  

publicznego p rzy  ludlziale Iv. O. P . 'u jaw n iły  n a  
pograniczu sow jeekiem  iszeroko rozgałęzioną .szaj­
k ę  szpiejgowską. AV ręce  (policji w padł boglaty 
m ate rja l k o m prom itu jący  i stw ierdzający deTinj- 
tyw nie, iż em jsarju sze  sow;;eccy tlz ia łu li w p o ro - 
zum jeniu  z (władzam i .sowjeckieini. A resztowano 
? osób. W yw iadem  k ierow ał jeden z wyższych 
urzędlnfków b iu ra  policyjnego, k tó ry  urzędow ał 
na stacji -Niegorełoje. ' ■

Z dramatów życiowych.
60-letni oomoertik in tro ligatorski E. G . 

staje przed sędzią, oskarżony o oszustwo, 
popełnione przez to, że zjadłszy w res tau ­
racji kolację i wypiwszy dwie szklanki 
piwa, chciał wyjść bez zapłacenia. G dy  
go  przytrzym ano, nie znaleziono przy nim 
ani grosza. i

S ęd z ia : Czy pan był już karany  ? 
O sk.: Byłem już dostatecznie ukara-ł 

n y :  umieszczono mnie w dom u o b łąk a ­
nych. ,

S ęd z ia : Kary dotyczyły  przeważnie
przestępstw a, za k tóre  pan dzisiaj staje 
przed sądem.

Osk.: Tak, to  moje nieszczęście. C ze­
kam, kiedy mnie znow u zamkną w dom u 
w arja tów . i

S ęd z ia : Dlaczego ?
Osk.: Ponieważ... ponieważ nie n a ­

daję się do teg o  świata, ponieważ nie na-( 
leżę już do ludzi.

1 S ęd z ia : Czy pan nie może pracow ać ?
O sk.: Nie m ogę. Jeszcze przed pięciu 

laty by łem  trzeźw ym  i porządnym  cz ło­
wiekiem. Przez 25 lat p racow ałem  przy 
dzienniku w  drukarni, po tem  w ydalono  
mnie, ponieważ zacząłem pić.

S ęd z ia : Dlaczego ?
Osk. (drżącym g ło s e m ) :  Przed  p ię­

ciu laty u m ar ła  m oja żona. (P łacz ąc ) : 
T ak  ją kochałem , tak k o c h a łe m ! Poraź  
p ierwszy upiłem  się po jej pogrzebie. 
O d tego  czasu ciągnie się to... nie m ogę 
się pow strzym ać. W iem, że to  źle. Nie 
dzieje mi się krzywda, zasługu ją  na karę 
ale (szlochając) co m am  robić ? Na Boga, 
co mam robić ? M oja żona, m oja żona...

N asta ła  chwila pauzy, ponieważ sędzia 
po trzebow ał czasu, aby  opanow ać swe 
wzruszenie. I n ikt w sali nie m óg ł oprzeć 
się w strząsającem u wrażeniu tej sceny.

W yrok  brzm iał na 14 dni aresztu.

Hydroplan w walce ze statkiem 
przemytniczym.

LIBAW A, 11 września. (PA T .) Z a ­
szedł tu ciekawy w ypadek  skutecznej 
walki hydroplanu  ze statkiem przem ytn i­
czym. Wczoraj w  godzinach rannych ko ­
m endan t s traży  granicznej w  rejonie Li- 
baw a o trzym ał wiadomość, że  s tatek z 
przem ytem  alkoholu  znajduje się na w o ­
dach terytrja lnych Łotwy. W obec  tego, 
że s traż graniczna nie1 posiada szybkich 
s ta tków  zaw iadom iono w ładze w ojskow e, 
k tóre  w y s ła ły  jeden hydroplan. H y d ro ­
plan wkrótce zauważył podejrzany  s ta ­
tek i da ł  sygnał  do zatrzym ania się. S ta­
tek nie us łucha j  i yozpoczął ucieczkę. Lo" 
tnicy po rzuceniu dwuch bom b zaczęli o- 
strzeliwać statek ogniem  karabinów  m a­
szynow ych i zmusili go  do poddania się. 
Na statku znaleziono 10.000 litrów spiry 
tusu. Statek pochodzi z G dańska.

Przygotowania do o p i t e j  
konferencji indyjskiej.

LON D Y N , 11 9. (PA T .).  W czoraj
wieczorem og łoszona została  lista de lega­
tów  hinduskich na  ogólną konferencję in­
dyjską, zw aną konferencją „o k rąg łeg o  s to ­
łu " ,  która zebrać się ma w Londynie pod 
koniec jesieni. N a ro d o w y  kongres  pan- 
indyjski oraz większe stronnictw a polity­
czne Indji o d m ów iły  w ysłania de lega tów  
na konferencję, jednakże lista delegarów  
wskazuje, iż na konferencji rep rezen to w a­
ne będą liczne indyjskie stron,jnictwi poli­
tyczne wszystkich prowincji i ras, jak 
również organizacje rolnicze i h an d lo ­
we. M iędzy innymi na konferencję przy­
będą też przedstawicielki kobiet indyj­
skich.

— o —

/
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Kronika*
Lwów, dnia 11 września 1930 

KEPKRTURA T EA T R U  W IE L K IE G O :-
P ią tek , o [ b)dz. 8 .^M anewry jesienne ‘ operetka.

; -------- J
R E P E R T U A R  TEA TRU  ROZM AITOŚCI:

P iątek , o |god'z. 8 „Z w ycięstw o '1.

R E PE R T U A R  T EA T R U  M AŁEGO:
P ią tek , o jgodiz. 8 „P ap a-k aw ale r" .

AA T E A T R Z E  ROZM AITOŚĆ' (ul. R ulew skiego 
22) jeszcze (tylko przez  k jlka diii „Z w ycięstw o11 
'.'.ojirrtdB w liS c iii scenicznem  i.,, Schillera. Sztu­
ka  ta  [zejdzie z  rep e r tu a ru . aby  ustąp ić  awojstca 
tak p o p u la rn e j |vszęrlzie p rzeróbce pow ieści P a sz ­
ka  „Dziełu}’’ wojak Szw ejk". T ym  razem  rzecz 1ę 
u jrzym y  w inscenizacji L eona ' Schiielra. G łów ną 
rolę Szwejka jarać będzje M ichał Znicz. TTo de­
koracy jne ' przygotowuje' S tan isław  Jarocki.

W1 T E A T R Z E  MAŁA.Al w próbach kom edja ,T. 
E rfijia  ..P ierw sza ipam Sclby" z ps. Ż bikow ską 

ly lu low ej (roli w reżyserii p. Strachockiego.'

_{YNf'K SW IATOAW  OBNIŻYŁ CENY NA 
SUROW CE. Z arysow ująca się od' dłuższego cza­
su znaczka zniżka surow ców  w ełnianych Jest 
już dziś faktem . W  tym  stan ie  rzeczy poczyniła 
też firm a A. Wifoels Sk łady  T eksty lne  we Lw o­
wie ul. Rulowskieigo 7 naprzeciw  kated ry , — 
bardzo korzystne  zakupy  wszelkiego rodteajii m a ­
teria łów  "wełnianych, wipirost we fabrykach bi.el- 
skich, a tem sam em  obniżyła" też znacznie ceny 
na  w yroby suk ienne, o trzym ane w ostainun  cza- 
si° do sezonu jesienno-zim ow ego.

F irm a AATtlels, Składy T eksty lne  we L w ow ie 
ul. R ulow skjego 7, prow adzi Jak dotychczas w snó 
lnie z ukw alifjkow aną fachowo siłą kraw iecką 
salon kraw iectw a m ęskiego i w ykonuje w yk- 
w inlną garderobę m ęską, Jak ubran ia , "wierzchy 
fu trzane m iastow e i sportow e, raglany l pa lta  
m ęskie  do m iary , p rzy jm ując  pe łną  gw arancję 
za solidne ; p u n k tu a ln e  wykonanie.

Dla rek lam y dostarcza pow yższa firm a przez 
cały  m iesjąc w rzesień ubran ia  m ęsk ie  w cenie 
zł. 150 i rag+any jesjenne z [pierwszorzędnych 
rnalerla łów  po zł. 160.
i I , ;

ESKAPADA WA G O D N EJ MAŁŻONKI- Józef 
M at-zyk, zaiw, o rzy  ul. l.w ow skich Dzieci 11 a, 
doniósł policji ze żona jego A lbina zbiegła z dlo- 
rau" w n iew iadom ym  ku runku. N iew iasta la  lubi 
wygodę, iwy])torując! yię w ięc n a  tę eskapadę,' 
zabrała ze »sobą p ierzynę, 2 poduszki, o raz  n,a 
„d robne11 ‘wydalki Ikwolę 1.000 złotych. W obec 
tego n iew iadom o, leży donoszącem u żal bardziej 

jjueniędży, czy leż n iew ie rn e j połowicy.
PO D R Z U C E N IE  N IEM O W LĘCIA . W  bram ie 

realności przy ‘ul. Ujejskiego 1. 6 Jaku fjkoh ie fa  
podtzir-jla wczoraj Iwieezór n iem owlę p jc i mę­
skiej. liczące lokolo 1 m jesjęcy życia. Dzicckc 
odilano do "Zakładu sjerót.

AMATORKA K W IA TÓ W  W  O PR ESJI- W czo­
raj w pocy przy trzym ano nu pl. tH,alickim p ro ­
sty lu lkę Irenę  Laii-uszyńską podczas k rad z ieży  
kwiatów-. z/pia',nt irgji m jejskjeJ, Szkodla 'wyrządzona 
wynosi 120 ;zl. A m atorkę kw iatów  osadzono w 
aresz  ie /

CZAJĘ R ZECZY? .W .czasie rew izji u pew ne­
go b la fu k a  zakw esljonow ali w yw iadow cy pJaszEk 
dam ski pluszow y iczarny, z ko łn ierzem  l m an - 
k ieiam i fu trzanem u  pochodzący z k radzieży .

Pozatem  zdeponow ano iw policji koc w ełni my, 
.mdezfony w w agonie na dw orcu  głów nym

A ndrzej Slpyka 'zdeponow ał znaleziony plorlfel, 
zaw ierający  'kilkadzjespąl publj sow jeckkh  oifl* 
legitym ację na Inazwisko A ntoniego W atrucbow - 
s k ie g o .  i i

S.,K oL>\ W YRZĄDZONE P liZ E z  SABOTA­
ŻY STO W . AA edle Ąoblirrzeń w ładz |w bieżącym  
roku noty hezas isabotażyści UOAV podpalili ' 62 
ctomółw. 67 jsRkJóI, 78 inny i i  budynków , 112 
stert zboża i siana. — Ogólna szkoda w ynosi
6,713.000 zł. Za napraw ę uszkodzonych 'przewo­
dów telefonicznych i telegraficznych wydano 
około 16.000 zł. 4

SKŁAD M A T ElłJA Ł O W  W Y BUCHOW YCH 
AV STOJAKU. AA/ czasie porządkow aniu labora- 
lorjów  na  P o lile rhn ioe  znaleziono w  sto liku , n a ­
leżącym  do 5). sliłdenla AL AAeretcny sjdonkij 
używ ane w “m aszynach piekielnych. YYerctena zo­
stał aresz tow any  R a  W io sn ę  b. r . W  zw iązku 
z 'wykryciem  (składu m alerjałów  .wybuchowych 
w im ro ligalorn i Tow . im . ,Szewczenki, oraz 
W Slow. „Z o rja11 przy ul. O rm iańsk ie] i p rze­
byw a obecnie iw w iezieniu.

POTRĄCONA AV CZASIE K A R A M B O III AUT- 
AA ul. N a R ajkach szofer M ichał B o jarsk i, ja ­
dący autem  (nr. 7101, o raz  Jan  B iły j (au to  nr. 
84581, spow odowali zderzen ie  sam ochodów  w 
chw ili twymi jan;a i is. Idąca w tym  m om encie 
chodnik iem  Alarja Zuraw iecka, zam. przy  ul. 
M urarsk iej 19, (została p o trącona  Outem B o jar­
skiego, doznając ciężk ich  kontuzji. Spraw cy w y- 
jiądloi b§d'ą ipociTygnięei do odpowjfedzialności za 
n ieostrożną jazdę. ( i >

PRZYTRZYM \ \ I J J .  NOŻOWCA- O zjasz L an - 
dtosberg bez  (zajęcia i (stałego m iejsca zam tiesżka- 
n ia , został lafreszl-owsny za p rzeb icie  nożem  Jó ­
zefa Jiajw.»fea, s»nt. p rzy  u l. Żółkiewskiej.

ZA AVŁOCZĘGOSTAAr0  aresztow ano w czoraj: 
Jakólia Aszkenazeigo. M ichała Copona, S tanisław a 
M orawskiego oraz (W awrzyńca Sidona.

2f)-letni AA łady sławi P ersk i, m m .  w Podbois«u;h, 
został aresztow any !z,a uchylan ie  się ocli dózoru  
policyjnego. , >

AYŁAMANTA I KRADZIEŻE. P rzez okienko 
dostał się jak iś osobnik  na slrych  rea lności przy 
ul. Z am kow ej 1. 2 a , stąd’ skrad ł bieliznę, w ar­
tości 600 zł. n a  szkodę Aronu K irchnera.

N iew ykryfy na  pazie osobnik  idbslał się do 
m ieszkania  Mozesn L rdbaum a , p rzy  ul. A lem be- 
beków" 1. 8. Ł upem  rzezim ieszka padła garderoba 
m ęska i b ie lizna, łącznej w artości 2.500 zł.

W ilhelm  Sw italski, zam. przy u l. P ija ró w  66, 
dbniósł pom yi, że  ido jego n iig szkanR  w łn n n ł 
się jak iś b s ó h n ig  k tóry  sk rad ł ró żn e  m ale rja ty  
b ław atne  i (sukienne o raz  garderobę, w artości 
1 120 zł. '  (

RO ZTA R G N IEN I- Józefa de B reiien  zgubiła 
karlę  zastaw nicza, |Mojżesz B iaustein  zgubił legi­
tym ację, zaś Ju ljan  J.aciuk 'dbkum enty osobiste, 
oraz kw otę TO zt * A

A RESZTO W A NIA  ZA K RA D ZIEŻE. S tan isła­
w a Chowani ea Kostwa aresztow aną za k radz ież  
gotów ki 100 (zł. na  szkodę swej slużbodlaw,czyni 
A lfredy M ichaliny. >— Los jej pdfdSĄełlła Mwrj.a 
L enard , k tó ra  (oknuidla K arolinę M elzową.

M ikołaj M arczyszyn IhkracW 2 m. szyny orazl 
mufę żelazną n a  szkodę firm y B raci Miind. P rzy ­
trzym ano go KyrAz z łupem  i odslaw iono do a - 
ręszlu. i 1

Kronika krwawych wyuaflków.
Z CÓRKĄ AAr SiMJERC-

AA e wsi BarCfaczew, gm, Ł abunie, jiow. Z am oj­
skiego. Anna Byczek Wraz ze swą 4 -leln ią  córką 
S tanisław ą skoczyła jclo sludilL l u tonęła. P rzy ­
p ły n ą  sam obójstw a fjyly n iesnask i irodzlnne, |>rzy- 
tein Byczek łiyla ociem niałą.

PORWANA’ P R Z E Z  PAS TRANSMISYJNY- 
Bolesław  Skw arek, lat 15. syn  w spółw łaściciela 

m łyna m olorow M o Mre w si Gotclazy. pow. łu ­
kow skiego, zakl.uliająa tpas w ce lu  u ru chom ien ia  
niAszyńki do lobrabiamS kaszyr. porw any został 
przez g łów ną transm isję  i  idoznał ciężk ich  ob ra­
żeń ciała . Skw arka w  stanie n iep rzy tom nym  od­
wieziono do isz])ilala w  AAYirszawle.

\ 9 -L E T N I ZABÓJCA- i '
AVe wsi C ielesnj ca, pow. K onstanlynoiYsktego, 

w czas;e Inieobeciiości k ierow nika  .szkoły jio- 
w szcchuej Pykaczu P aw ła  W jego m ieszkaniu  z ra ­
niony został W ystrzałem  w głow ę 8 -le tn i chłopiec 
P io tr IgnalowiĄz jprzez 9-lem icgo A lbina M aci® 
juka. K ula ip rze;żyła głowę. Postrzelonego lgną- 
łowicza w sian ie  e iężk jm  przew ieziono do szpi­
la la. -  i (

M O RDERCZY NIE OJCA I  MĘŻA- 
AA Petry łow je, (pow. T łum acz, zam ordow ała 

Kie.rsla Anna 'swego m ęża h ie rs lę  D m ytra p izez 
zadanie m u vlf> ,;m K am ieniem  w| głow ę, a  po ­
rno ną  jej jiy la  w tern m orderstw ie  Jtrj córka 
A nyżew ska Jewclio/.ha. IPrzy-ezynąunoitderslwa by ły  
n .eiio rozum ien ia  n a  tle nnrjątkow em . Spiraw c^ '- 
n ie  aresztow ano. , i

Z i  spraut flilęlsKicli,
Na, posiedzeniu iK om isji Ui.i^owo-1'zez'nianej i 

aiirow jzacyjnej dokonano w yboru przew odniczą­
cego Komisji. G odność tę oddano r. K. M aksy­
mowiczowi. ! i

Ż po rządku  .dziennego om ów iono obszern ie  
spraw ę stanow isk’, a  w  szczególności k iosków  u- 
licznych. P o  d łuższej d y sk u s ji uchw alono ob->a- 
dżać jedym e k io sk j opróżnjone! i oddaWać je  
osobom zasługującym  n a  nw żględPienie. AV k o ń ­
cu uchw alono Idókonać rew izji k iosków  znajdu­
jących się  n a  g run tach  p ry w a tn y ch , .a to tak  
pod względem (uprawnień ich w łaścicieli, jako - 
leż budow lanym . t

Program radjowy.
P IĄ T E K , 12 w rześnia 1930.

11.58 R etransm isja  .sygńalu czasu z O lw erw ato- 
rjinn  A slronom ioznego w AArarszaw ie. Iie.jł- 
n a lu  z AAieży M arjackiej w K rakow ie.

12.05—13.30 K oncert z p ły t gram ofon.
13.30— 17.35 Przerw a.
17.35 T ran sm is ja  z K rakow a: O dczyt |pt. „S w a t 

a odkrycie  n aukow e11, wvgł. Inż. dr. J. 
Skulski. 1

18.00 T ran sm isja  z AYarszawy: Koncjert o rk ie -  
s lry  m andolin islów  pod  d'yr. Al. Szc^eglo- 
wa. 1

19.00 R ozm aitości, kom unikaty  oraz koncert z  
p ły t gram ofon. ' i ■

19.20 T ran sm isja  z AArarszaw y: „K w adrans b u -  
cb a ffe ra11 — wygł. p rezes Zw iązku Zaw o- 
dówego B uchalterów , Rzeczoznaw ców  i B i- 
lansistów  — p'. A ntoni Szyller.

19.35 „Skrzynka pocztow a11 — om ów i p. inż. 
Józef M ińsk .

19.58 Zegar z AYarszawskiego O bserw alo rjuń i 
A stronom icznego w ybije godzinę ósm ą.

20.00 T ran sm isja  z AArarszawy: P rasow y  'dzien­
n ik  radjow y. i '

20.15 T ran sm is ja  k oncertu  symlgmeznei?o z AA'or- 
szaw y: W ykonaw cy : O rk ies tra  F jlh . AAar- 
szaL sk ie j — Grzegorz F ite lberg  fDyrekepa) 
i prof. Zbigńiew D rzew iecki (fort.).

22.00 T ran sm is ja  z AA arszaw y :■ Leljelon m . „ P ra -  
cp w Arnerycfi?1 —  Ayygłosi (pi. Jan u sz  Ma­
karczyk. 1 1

22.15 T ran sm is ja  kom unikatów  z AA'arszawy.

SOBOTA, u T w rześn ia . - 1
11.58 R etransm isja  sygnału  czasu  z O bserw alo- 

rjum  Astronom icznego w AAYirszawie, he jnału  
z Wjeży A larjackiej w K rakow ie.

12.05—13.30 Konieert z pły t gram ofonow ych. G ra­
mofon, i jdytyt z firm y K alin  l  Kyn we Lwo­
wie, ul. K opern ika 11.

13.30--17.35 P rzerw a. > ■
17.35 T ran sm . z K rakow a: O dczyt p. I.: „AAYeś 

krakow ska w klzisjcjszem m alarstw ie11, wygi. 
u. A. AAaśkowski.

18.00 T ran sm . z AYarszawy: P rogram  d la  dzieci.
19.00 R ozm aitości, k o m u n ik a t /o r a z  koncert z p ły t 

gram ofonow ych. !
19.20 Transnij. z K rakow a: „P rzeg ląd  polityki za­

granicznej ubiegłego tygodn ia11 wygł. Dr. Jan 
R eguła, w icesekr. LL J.

19.13 T ransm . z W arszaw y: C enlr. Tow. Org. i 
, K ółek R obi. Ido sw ych członżów  i ogółu 

rolników . — Zegar z AA'arsz. O bserw alorjuńi 
Aslronomiieznego w ybije godzinę ósm ą.

20.00 T ransm |. z  AA*arszawy: P rasow y  dlzieunik ra ­
djow y. i I

20.15 T ransm . koncertu  w ieczornego z W arszaw y : 
Muzyka lekka. :

22.00 T ransm . z AAarszawy: Iceljelon p t, „N a 
bursztynow ym  b rzeg u 11 j— wygł. 'p. J im  Poker.

22.15 T ransm . kom unikatów ; z jw arszaw y, ]ioczcm

K om unikaty.
BADA OKBEGOAVA G. O. ZAV. ZAW  PB AC. 

•j Al YSŁ. we jLwowie, ul. K opern ika 26, II p. 
lei. 61—07 ‘rozjioezęła po ferjach  no rm aln ą  p ra ­
cę. S ek retarja l .urzęduje codzjennie od 6—7 wlecz? 
P rezydjm n p rzy jm u je  w e w torki i  czw artk i od 
6—7 wlecz. t
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Magistral król. stoł. miasta Lw o w a .
L. M 135102/30.

W . 111. We Lwowie, dnia 28. sierpnia 1930.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
M agistra' kepi. stół. m iasta Ltwowa, rozp isu je  

przetarg pub liczny  tn \  w ykonanie ro b ó t sto larskich  
w ewnętrznego u rządzen ia  w  szkole pow szedn iej 
nn. 51. .Reja n a  pi. M isjonarskim  we Lw ow ie. 
T e rm in  o tw arc ia  (ofert naznacza ,sję n a  cfzjteó 
19 w rześnia 1930 r. godz. 12-ta.

F o rm u la rze  ofertow e ,za o] ła tą  2 z}, od (egzem­
plarza, jakoteż Kvszeł'k;e in form acje  o trzym ać 
m ożna w AYydżiale 111. M agistratu Odldzial b u ­
dow lany. W adjum  ;w w ysokości 5 proc. ofero­
w anej sum y, n a leży  złożyć w K asie miejskie.] j
w ykazać się kw item  dołączonym  do oferty.

i W iceprezydent m. Lwow a
i 1RZVK w. r.

Kącik humoru.
C IĘ ŻK I W YBÓR.

— N ie wiem , n a  oo .się zdecydow ać: jak ci 
w iadom o, m am  ta len t poetycki, a le  także , o czem 
n ie  wiesz, m aluję... ‘ |

— N a Iw ojem  mjejsciu zostałbym  m alarzem .
— T al. m ów isz? Czyś m oże p rzypadk iem  w i­

dział m oje ob razy?  ’ t i
— T o nie, ale w iersze sw oje przecież m i sam  

ezylaleś. ■ (

Podczas pożaru.

— Co? — mam 
skakać tam, na dół? 
Ale naprzód przy­
sięgnijcie, że nie bę­
dziecie podglądali I

Za 1 wiersi m/m. 1 szpalt.

M . HJL ^  ^  ^

szer. 37 m/m. sa tekstem . . . — 16 jjk

V - *  6H—-4 .4 B ,'^ Ś .L  ^  •  W
Cula Birona za tek s tem ....................................... . 250-— zł.

» » > » » > » 74 > nadesłane , . . - ' 4 0  » . 1 2 5 -- »
» » » * » * » > * w tekście, kronika [ <1 c V Ćwierć str. . » .......................... ,  ,  ,  , . 65-—
» » > > > > > > » po kronice , . . - ' 5 6  ,
* * > > » » » » » n* 1-szej str. , . --  80 . Cała pierwsza strona pod nagłówkiem , . . . 600'— -

1
O s l o i s t n U  s a m t a j s e o w *  85  A r o i n J .

Redaktor odp ow ied zia lny: JLTLJAN R YC H LEW SK I. —  Druk. Lud. Spółdz. T ow . W y d . Lw ów , ul. L. Sap ieh y  77. T eł. 4-96,

X OGŁOSZENIA x
SLUKARZ-51 1'T‘MANIK z d ługoletn ią  p rak lyką 

p oszuku je  pjosady jod zaraz. — Zgłoszenia do 
A dm inistracji „Dzjiennika L u d .“ pod „33".

SZYMON KALT.MAN, nr. w r. 1900 un iew ażnia 
zgubiona księżeczkę w ojsk., w ysław ioną przez 
P  K. U. L w ów -m iasto.

A BSO LW EN TK A  trzy letn iej Państw . Szkoły H an ­
dlow ej, 'dbbra slenografka i m aszynistka, j>o- 
szukuje  jiosady biurow ej. — Zgłoszenia dla 
A nny K aczm arskiej, Jabłonow skich  7.

SL U ż.jC A  poszukuie  m iejsca do lepszego dom u 
katolickiego. Zgłoszenia do Adm. „D ziennika 
L udow ego" p o d  „S łużąca".

KONSERW W CJE i nap raw y  m ebli an ly czn w h , 
u sku lećzn ja  znany  specjalista  T . Mas jak  M rew , 
u l. św. A niom  ego 9, m ający  k ilk u le tn ią  p ra k ­
tykę zagraniczną w dziale m eblow ym . N a żą­
danie listy  pochw alne.

ECO LE FRANOAISE, B atorego 3-4, czterom ie­
sięczna nauka lun1 hal ter ji. Stenograf ja. M aszy­
ny. T am że  w szystk ie języki now ożytne.

PO SZ U K U JĘ  zajęcia jako p ielęgniarka 'do chorej 
osoby — w  m iejscu  lub n a  w yjazd1. — Listy 
pod  51 .J. Lwów  — L cw andów ka, ul. Szew ­
czenk i f. 25.

W YKANCZARKJ zdolne przy jęte  zostaną n a  dó- 
birych w arunkach . Zgłoszenia ,,S ilko“. Szpii- 
ta 'n a  5.

w o ł o w e  pierwszej 
jakości 

K O Z I  A R S
Sienkiewicza 5.

- 1 2 1 0

Repertuar Kin lwowskich.
A PO LLO : „P aradh  m iłości".
CAS1NO: „Go kosztu je  m iłość" oraz „P rz jjjpdy  

jeńca  wojennego". f
CHIM LRA : „M arnotraw ny bra tanek".
F'ATAMORGANA: „Gdy k ob ie ta  się zalplomui".
GRAŻYNA: „K rólew ska koch an k a"  i ,:M itość 

bez grosza". (
„K O P E R N IK ": T ajem nica  lekarza — (dźw ię­

kowy). >
„M A RYSIEŃ KA ": T ajem nica  lekarza, dźw ię­

kowy. - '
L tjN A : „R ekord  T om a N iksa" oraz „K łopo t 

z p an n am i jiia w ydaniu".
GAZA: „C zarna .Maska".
P A N : „G rzechy Ojców".
PA ŁA C E: „P ogan in" z R am onem  N ocarro .
PASAŻ: „K en  M aynard  W złotej K alifornji".
PR O M IEŃ : „R udow łosa girzeszmca".
„STY LO W Y ": C zarny Orzeł.
S P L E N p jI ) : N oce w pustyn iach .
U C IE C H A : „K rystyna" joraz „M arynarz słod- 

Itóch w ód". 1 l

Nowość! Nowość!
MARJAN PORCZAK.

DYKTATOR PIŁSUDSKI 
i „PIŁSUDCZYCY"

C E N A  zł 2-—

DO NABYCIA W  K SIĘG A RN I 
L U D O W E J,

L w ó w  ul. Szajnochy 2 .

Jesienna orka. Emil Zolo

cena 5  zł. 

poleca

Księgarnia  Ludowa,  
Lwów, Szajnochy Z.

/


